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Generał Anders : Nie «polonijnq» ani zarobkowq, 
lecz  po l i tyczn ą  m u s i  p o z o s t a ć  e m i g r a c j a  

Londyn, w lipcu 1958. 

Z okazji otwarcia XII Zjazdu Oddzia­
łu SPK-W. Brytania, które nastą­

piło w dniu 5 lipca 1958 r. w Londy­
nie, w Ognisku Polskim, po zagajeniu 
przez prezesa Z. Szadkowskiego, gen. 
Władysław Anders, serdecznie powita­
ny przez wypełniających salę obrad 
delegatów oraz gości, powitał Zjazd 
krótkim lecz ważkim przemówieniem 
na najważniejsze tematy bieżącego o-
kresu. 

Na wstępie, wskazując na sztandar 
SPK z hasłami Bóg-Honor-Ojczyzna 
oraz na odznaki jednostek bojowych, 
którymi ozdobiono estradę, stwierdził, 
że hasła te prowadziły nas kiedyś w 
bitwach, a teraz winny być dalej wy­
tyczną w pokojowej walce o wielkie 
cele, nam przyświecające. O naczel­
nych tych celach nie powinniśmy ni­
gdy zapominać i nie tracić ich z oczu 
na rzecz spraw drugorzędnych ani u-
bocznych. 

Jak w strategii, również w polityce 
musimy zawsze zdawać sobie jasno 
sprawę z tego, o co przede wszystkim 
chodzi i temu podporządkować wszy­
stkie wysiłki, brać to co nas wszyst­
kich łączy i odrzucać — co dzieli, we­
dług naszego starego hasła, które sfor­
mułowaliśmy sobie podczas wojny. 

Ostatni okres złudnych nadziei, że 
„przemiany październikowe" stanowią 
etap do niepodległości, jak głosili nie­
którzy, wprowadził częściową dezorien­
tację, osłabił aktywność niepodległoś­
ciowej emigracji i utorował drogę na­
strojom apatii, odwrócenia się od naj­
ważniejszych obowiązków narodowych, 
których wypełniania naród w Kraju od 
nas oczekuje. 

Emigracja musi być emigracją poli­
tyczną i straciłaby sens swego istnie­
nia, gdyby taką być przestała. Wszel­
kie pomysły „polonijne" czy też „emi­
gracji zarobkowej" stanowią zboczenie 
z drogi naszego celu naczelnego, dla 
którego zostaliśmy poza ojczyzną. 
Świat nie zaznaje pokoju i wciąż mu­
simy stwierdzać przy naszych dorocz­
nych spotkaniach, że międzynarodowe 
położenie zawiera w sobie groźne nie­
bezpieczeństwa dla pokoju. Tak samo 
chmury gromadzą się nad sytuacją 
Polski, gdzie zaobserwowano ostatnio 
niepokojące ruchy zmotoryzowanych 
wojsk sowieckich, przybywających no­
cami do leśnych obozów okalających 
Warszawę. Im trudniejsza jest sytua­
cja i większe zagrożenie naszego na­
rodu, tym większe obowiązki emigra­
cji i odpowiedzialność, jaka na nas 
spoczywa. 

Kiedy umilkły burzliwe oklaski, któ­
re wywołały słowa gen. Andersa, imie­
niem Zjednoczenia Polskiego w W. 
Brytanii przemówił do Zjazdu prezes 
S. Lis, wskazując na doniosłą, central­
ną rolę, jaką w życiu społecznym emi­
gracji odgrywa społeczność komba­
tancka, zrzeszona w Stowarzyszeniu 
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Polskich Kombatantów. Nie jesteśmy 
weteranami, którzy patrzą tylko w 
przeszłość, lecz poczuwamy się do obo­
wiązku programowego działania na 
przyszłość. Jednym z ważnych proble­
mów jest nasza skomplikowana struk­
tura organizacji społecznych, odnośnie 
której szukamy właściwych dróg jej 
ulepszenia, co winno być w każdym 
razie dokonane w oparciu o SPK. 

Z kolei, imieniem Zarządu Główne­
go witał Zjazd Oddziału W. Brytania 
prezes S. Soboniewski, który stwier­
dził, że w minionym okresie byliśmy 
świadkami wysuwania rozmaitych błęd­
nych pomysłów zmiany zadań emigra­
cji, na skutek rzekomo zasadniczych 
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zmian, zaszłych w położeniu Kraju. Po­
wstały nastroje nieuzasadnionego op­
tymizmu oraz złudnych nadziei, któ­
rym należało się przeciwstawić, a co 
ze strony organizacji kombatanckich 
w zakresie ich zadań zostało dokona­
ne. Wątpliwości odnośnie celów emi­
gracji wpłynęły ujemnie na aktywność 
społeczną szerszych kół uchodźstwa i 
odbiły się szkodliwie na liczebności kół 
organizacji kombatanckich oraz na o-
bowiązkowości w zakresie świadczeń 
finansowych. Aktualnym zadaniem na­
szym będzie jak najszybciej usuwać 
skutki emigracyjnej „odwilży". 

Ostatnim punktem uroczystości ot- i 
warcia Zjazdu, którą zaszczycili jako 

goście swoją obecnością — obok gen. 
Andersa — ks. Infułat Michalski, pre­
zesi TRJN i Egz. Zjedn. Narodowego 
pp. dr T. Bielecki i A. Ciołkosz, gen. 
S. Kopański i wybitni przedstawiciele 
życia społecznego Polaków w W. Bry­
tanii, było odczytanie przez p. S. Le­
wickiego depesz powitalnych od wielu 
osobistości oraz stowarzyszeń. 

XII Zjazd Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów z terenu Wł Brytanii 
wywołał znaczne zainteresowanie opi­
nii i jest oceniany jako wyraz powrot­
nego procesu zwiększonej aktywności 
społecznej polskiej emigracji na wy­
spach brytyjskich. 

W. 2. 

POKAJANIE SWAWOLNEGO DYZIA 
Waszyngton, w lipcu 

PRZYJACIELE zwrócili mi uwagę na 
artykuł p. Juliusza Mieroszewskiego 

(ściślej : Londyńczyka), w czerwcowym 
nr „Kultury", p.t. „Gomułkizm prze­
ciw Gomułka". 

„Przeczytaj — powiedzieli — kajają 
się teraz i przyznają do błędów i naiw­
ności". 

Ogromnie cenię ludzi przyznających 
się do błędów, więc z ochotą zabrałem 
się do czytania. Artykuł napisany jest 
w tej samej nieporównanej a właści­
wej p. Mieroszewskiemu manierze, w 
jakiej grubo przed nim wyszczególniał 
swój. światopogląd Gogolewski Chlesta 
ko w w „Rewizorze", a w bliższej nam 
— polskiej literaturze — nieśmiertelny 
Sienkiewiczowski Zołzikiewicz. P. Mie-
roszewski posiada znakomitą łatwość 
przerzucania się od „24 obrazków z hi­
storii Polski" do Toynbee'ego i Rus­
sella. Niestety — nic pośrodku! Zresz­
tą i wzruszające obrazki historyczne 
nieraz mu się plączą, a Toynbee czy 
Russell nie zawsze są należycie zrozu­
miem. 

Więc i tym razem, przyznając się 
do wczorajszych błędów, p. Mieroszew 
ski nie jest w stanie uniknąć nowych 
błędów. 

P. Mieroszewski pisze np. bez mrug­
nięcia : 

„Gomułka jest niewątpliwie innym 
komunistą niż Bierut. Gomułka nie 
jest niczyim agentem". 

Jeszcze tak niedawno zespół „Kultu­
ry" słusznie oburzał się, gdy nazywa­
no Bieruta „agentem". Oczywiście, ani 
Bierut, ani Gomułka, ani Thorez, ani 
Kadar, ani Togliatti — nie mówiąc już 
o Mao — nie są agentami. Są po pro 
stu komunistami, marksistami — leni-
nowcami, takimi jakimi byli Stalin i 
Trockij, jakimi są Chruszczow i Tito. 
Różnice w pojmowaniu taktyki nie da 
ją jeszcze prawa do tytułu „agenta". 
Agentem jest ten, kto wysługuje się 

temu czy innemu obcemu czynnikowi 
dyspozycyjnemu nie podzielając jego 
światopoglądu politycznego czy ideo­
wego. Agenturą są katolicy reżymowi, 
agenturę tworzą oportuniści podskaki-
wacze, pięknoduchy i domorosłe wal-
lenrody. Agenturą są... Ale mniejsza z 
tym. Miejsca by nie starczyło na wy­
uczanie. Nazywanie Bieruta agentem 
jest podobnie szkodliwym uproszcze­
niem, jak twierdzenie, iż Gomułka z 
„dobrego komunisty narodowego" stał 
się „agentem" Chruszczowa. 

W artykule p. Mieroszewskiego czy­

tamy, że Gomułka „ambicji związa­
nych z polityką zagraniczną nie ma 
żadnych", a nieco dalej, że Gomułka 
jest ortodoksyjnym komunistą". 

Jakim sposobem „ortodoksyjny ko­
munista" może nie mieć „ambicji zwią 
zanych z polityką zagraniczną", sko­
ro „ortodoksyjny komunizm" to prze­
de wszystkim uniwersalna polityka za­
graniczna, to tworzenie „jednej, uni­
wersalnej republiki socjalistycznej" 
(Lenin) — jest tajemnicą p. Miero­
szewskiego. 
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SOV1ETICA 
Sztokholm, w lipcu 

"kjlE ulega kwestii, że wewnątrz blo-
™ ku wschodniego panuje burzliwy 
klimat polityczny i że na razie nic 
nie wskazuje na uspokojenie i stabili­
zację. Centrum cyklonu jest ciągle za­
gadnienie przywództwa partii sowiec­
kiej, w stosunku do „równych" partii 
innych krajów. 

Kiedy na XX kongresie partii w Mo 
skwie w r. 1956 przyjęta została zasa-
da, że „każdy kraj ma prawo do wła­
snej drogi do socjalizmu" — ładunek 
dynamitu został założony na najczul­
szych wiązaniach organizacji świato­
wego komunizmu. Wypadki w Polsce 
i na Węgrzech na jesieni 1956 r. szyb­
ko potwierdzają, że tak jest. 

Twórcą i poplecznikiem tej nowej te 
orii o pewnym marginesie wolności u 
sowieckich satelitów był Chruszczow, 
a fakt, że wówczas Tito wywierał na 
niego wpływ, niewiele zmienia samej 
rzeczy. Teoria ta miała zawsze zdecy­
dowanych przeciwników nie tylko 
wśród t. zw. stalinistów, ale również 
wśród teoretyków komunizmu sowiec­
kiego, którzy do niedawna mieli mo­
nopol w interpretowaniu doktryny co 
do jej praktycznego zastosowania w 
polityce. 

Że Chruszczow użył teorii o „włas­
nej drodze do socjalizmu" dla włas­
nych celów taktycznych, żeby przez 
zmniejszenie przeciwieństw w bloku 
wschodnim i odprężenie w jego poli­
tyce wewnętrznej zdobyć sobie elemen 
ty potrzebne do przyśpieszenia jego 
własnej drogi do władzy — też nie 
zmienia w istocie rzeczy, jego roli ani 
odpowiedzialności za polityczne następ 
stwo tej teorii. Wydaje się dziś już 
pewne, że dokoła właśnie tych na­
stępstw powstała w Sowietach opozy­
cja przeciw Chruszczowowi. 

» 
* * 

Z natury rzeczy opozycja ta musia­
ła być najsilniejsza w wydziale za 

granicznym CK., w którym sprawa 
pierwszeństwa i kierownicza rola par­
tii sowieckiej nie jest sprawą teorii 
czy doktryny, lecz podstawą praktycz­
nego działania tego centrum, którego 
funkcje zawsze były prawie identycz­
ne z funkcjami nieboszczyków komin-
ternu i kominformu. Szefem tego wy­
działu był M. Susłow, jednocześnie 
członek sekretariatu i prezydium CK. 
uchodzący powszechnie za Nr 2 w hie­
rarchii partyjnej po Chruszczowie. 

Jest wysoce prawdopodobnym, że 
wszelkie tendencje opozycyjne, tak ze 
strony kierowniczej wydziału zagrani­
cznego CK. (odpowiedzialnego rów­
nież za politykę w stosunku do sate­
litów), jak i ze strony partyjnych te­
oretyków (Susłow też do nich należy) 

Dokończenie na str. 2-giej 

LESZEK WILIŃSKT 

LASSO P.Z.P.R. NA MŁODZIEZ 
Wrocław, w czerwcu 

Rozwiązanie Z.M.P. i wszystkie wy­
darzenia związane z tym faktem w 
okresie popaździernikowym od dawna 
niepokoiły władze partyjne i rządowe 
w Polsce. Niepokój ten spowodowany 
był tym, że z chwilą rozwiązania tej 
organizacji władze partyjne straciły 
monopol na wytyczanie dróg działa­
nia młodzieży i na kontrolę wszelkie­
go rodzaju poczynań młodych ludzi w 

Polsce. A co najważniejsze — po prze­
mianach, jakie zaszły w ciągu ostat­
nich lat w Kraju, partia nie jest i 
długo nie będzie w stanie narzucać 
młodzieży własnych poglądów ani wy­
tyczać kierunków działania. 

Dla uwypuklenia tego istotnego zja­
wiska warto wrócić do faktów z mi­
nionego okresu. Należy więc przypom­
nieć, że walka o „odnowę ZMP", roz­
poczęta jeszcze w okresie przedpaździer 
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Zygzaki propagandy niemieckiej 
STRASZAK niemiecki nadal odgry­

wa swoją rolę w Kraju, pomimo 
że w płaszczynie zwłaszcza gospodar­
czej nastąpiła dość wyraźna poprawa 
stosunków polsko - niemieckich. Rów­
nież i w Niemczech Zachodnich moż­
na zaobserwować objawy sympatyczne­
go zainteresowania sprawami polski­
mi, a wszczególności zmianami po-paź-
dziernikowymi i sytuacją gospodarczą 
Polski. — Przeciętny mieszkaniec Re-

H u m a n i s t a  w ś r ó d  l u d z i  
W cennej kolekcji „Pamiętniki i 

wspomnienia", ogłaszanej przez 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie 
pod redakcją Tadeusza Bukowskiego, 
ukazała się książka Ludwika Hieroni­
ma Morstina „Spotkanie z ludźmi". 
Potwierdza ona zasadę, że o wadze 
książek tego rodzaju rozstrzygają na­
stępujące okoliczności: kto wspomina? 
co czy kogo wspomina? i wreszcie — 
jak to robi? 

Zbiór morstinowski zawiera dwa­
dzieścia sześć sylwetek ludzkich, opi­
suje dwadzieścia sześć przygód ducho­
wych, przelotnych zetknięć lub długo­
trwałych związków przyjani i zażyłoś­
ci. Wśród ludzi, o których Morstin 
pisze jest pięciu cudzoziemców: Nie­
miec Wundt, twórca psychologii doś­
wiadczalnej, trzech Francuzów — po­
eci Claudel i Valéry oraz rzeźbiarz, 
twórca paryskiego pomnika Mickiewi­
cza Bourdelle — i pisarz austriacki 
Hoffmannsthal. Spotkanie z nimi li­
czą się do przygodnych, choć nie są 
bynajmniej błahe. Z okazji Claudela 
dowiadujemy się o tym, że Morstin 
przekładał jego dramat „Zwiastowa­
nie" ale niestety nie ogłosił go dru­
kiem i zagubił. To co ma on do po­
wiedzenia o Hoffmannsthalu jest in­
teresujące i cenne, pokazuje jak ten 
wybitny twórca, ciągle pamiętny dzię 
ki „Jedermannowi" i „Elektrze", od­
nosił się do literatury polskiej, jak 

wysoko stawiał Krasińskiego i Wys­
piańskiego. 

Główną wartość stanowią wspomnie 
nia o Polakach. Są wśród nich lu­
dzie należący do pokolenia starszego: 
nauczyciele i przewodnicy Morstina, 
jak legendarny filozof, epikurejczyk, 
smakosz, ksiądz i zakonnik — Zmart­
wychwstaniec Stefan Pawlicki czy 
nad miarę zapomniany historyk „przed 
polskich i przedchrześcijańskich po­
czątków naszej historii', wielki pan i 
wielki umysł, esteta i taternik, wiel­
biciel, przyjaciel i korespondent Mo­
drzejewskiej Karol Potkański, czy wre­
szcie spotkany w czasie studiów mo­
nachijskich Przybyszewski, „mag — 
jak o nim mówi Morstin — który star 
le jeździł na rydwanie zaprzężonym w 
hipogryfy złowieszczych szaleństw". 
Są wśród ludzi wspominanych przez 
Morstina jego wybitni współcześnicy: 
Karol Hubert Rostworowski, autor 
„Judasza" i „Niespodzianki", Boy-Że-
leński, niezrównany tłumacz literatury 
francuskiej, jeden z największych ak­
torów pierwszej połowy tego wieku 
Osterwa i największy inscenizator Le­
on Schiller. Są na koniec ludzie młod­
si od pamiętnikarza a już nieżyjący, z 
którymi umiał znaleźć wspólny język 
i którym świadczył szczodrą przyjaźń, 
jak Maria Pawlikowska - Jasnorzew-

. ska czy Jan Lechoń. Osobiście bardzo 
! żałuję, że wśród zjaw wywołanych 
przez Morstina nie ma Leopolda Staf­

fa: był on jedną z najbardziej mu po­
krewnych dusz poetyckich, długolet­
nim przyjacielem i przez wiele lat co­
rocznym gościem w jego domu. 

Nie wszystkie szkice portretowe sto­
ją na tym samym poziomie. Wyraź­
nie jedne modele mocno odcisnęły się 
na wrażliwości portrecisty, inne led­
wie ją musnęły. O jednych pamięć za­
chowała sporo ważkich szczegółów, 
składających się na wymowną całość, 
sylwetki innych trzeba było wspierać 
źródłami drukowanymi, sztukować cy­
tatami z ich własnych utworów. Ani 
Pawlikowska, mimo że jak Morstin by­
ła wytworem Krakowa, ani Lechoń, 
mimo że był bliskim przyjacielem, nie 
występują w całej swej odrębności i 
złożoności. Blado również rysuje się 
profil tak ciekawej osobowości jak 
Schiller. Nie można się temu zbytnio 
dziwić, jeśli to krakowskie dziecko i 
dziedzic Wyspiańskiego nie miał przez 
całe twórcze życie dostępu do swego 
rodzinnego miasta, działał, przecho­
dził dramatyczne przemiany, wznosił 
się na wyżyny gdzie indziej, był war­
tością wzbudzającą spory, sprzeciwy, 
gwałtowne dyskusje. 

Ale niektóre wspomnienia mają cha 
rakter magistralnych portretów, jak 
to co Morstin napisał o księdzu Paw­
lickim, lub migawkowych zdjęć chwy­
tających na gorąco samą istotę osobo­
wości, jak opis jednego spotkania ze 
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publiki Federalnej na ogół daleki jest 
dzisiaj od jakiejkolwiek prowokacyj­
nej postawy rewizjonistycznej w sto­
sunku do Polski, a wprost przeciwnie 
— coraz częściej można spotkać Niem­
ców, którzy już pogodzili się z granicą 
na Odrze i Nysie. Co najwyżej szu­
kają oni na przyszłość pewnych rozwią 
zań i ułożenia współżycia z Polską, 
często w płaszczyźnie europejskiej, czy 
li Zjednoczonej Europy. 

Sytuacje pod tym względem trochę 
inaczej wyglądają w Niemczech 
Wschodnich, gdzie niewątpliwie poku­
tuje jeszcze ciągle duch imperializmu 
pruskiego. Ale co najważniejsze działa 
tam umiejętna sprężyna propagandy 
kremlowskiej, ta sama, która w Pol­
sce konsekwentnie od 1945 roku pod­
trzymuje grozę niebezpieczeństwa za­
borczości niemieckiej, w Niemczech 
Wschodnich reżyserzy Kremla konsek­
wentnie podsycają nastroje anty - pol­
skie. I nie jest to bynajmniej jakaś 
teoretyczna postawa. Ze zdumieniem 
posłyszałem ostatnio, że polskie wy­
cieczki „Orbisu", udające się na wy­
stawę do Brukseli, jadą tam okrąż-
nymi drogami przez Czechosłowację, 
bo mają trudności z przejazdem przez 
„bratnią" niemiecką republikę ludową. 

Nieraz ten straszak niemiecki w o-
czach rodaka z kraju aż dziwne spra­
wia wrażenie. Przy tej zależności od 
Moskwy, w jakiej się dzisiaj Polska 
znajduje, wobec faktu zwłaszcza za­
borca Wschodnich Ziem Rzeczypospo­
litej, czymżeż groźniejsze może być 
teoretyczne na razie niebezpieczeń­
stwo niemieckiego „Drang nach Os-
ten". 

Pod tym względem, trzeba to przy­
znać, wolni Niemcy wykazują więcej 
realizmu politycznego szukając jakie­
goś długofalowego ułożenia stosunków 
z Polską, w oparciu o dokonane, fak­
ty zwróconych po wojnie Polsce Ziem 
Zachodnich. 

Oczywiście można powiedzieć, i więk 
szość społeczeństwa polskiego z emi­
gracją włącznie tak sądzi, że jest to 
tylko czasowa, czysto koniunkturalna 

Dokończenie na str. 2-gieJ 

nikowym przez „Po prostu", zakończy­
ła się fiaskiem, ponieważ została stor 
pedowana właśnie przez partię, która 
bała się jak ognia samodzielności mło 
dzieży polskiej. 

Zresztą obawy jej były uzasadnione. 
Młodzież polska, żyjąca kilka lat w 
warunkach wszechstronnego ucisku 
politycznego i ideologicznego, wykaza­
ła w okresie krótkotrwałej „wolności 
październikowej", że potrafi myśleć i 
działać samodzielnie. W „dniach paź­
dziernikowych" powstało na terenie 
całego kraju szereg organizacji poli­
tycznych młodzieży, reprezentujących 
najrozmaitsze orientacje polityczne. 
Obok lewicowych, reprezentujących 
jednak poglądy inne niż P.Z.P.R., 
„Związków Młodych Komunistów", 
„Rewolucyjnych Związków Młodzie­
ży", „Związku Anarchistów Polskich" 
i innych tego rodzaju organizacji, po­
wstały skupiające poważne siły koła 
„Związku Młodzieży Demokratycznej", 
wzmogły działalność „Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich", zaczęto prace nad 
odbudową „Wici" i Z.H.P. Olbrzymie 
masy młodzieży skupiły się wokół Ko­
ścioła : zaczęto wysuwać żądanie do­
magające się zezwolenia na zalegalizo­
wanie oficjalnie Stowarzyszenia Mło­
dzieży Katolickiej. 

Nie ma żadnych wątpliwości, że 
wszystkie te organizacje łączył opór 
przeciwko narzucaniu poglądów i wy­
tyczaniu działania przez sprzedawczy­
ków partyjnych, przeciw rusyfikacji, 
łączyło je umiłowanie ojczyzny i goto­
wość pracy dla jej dobra. 

Oczywiście tego rodzaju ideały nie 
mogły być uznane w kraju totalnym, 
gdzie władza została zmonopolizowa­
na i znajduje się w rękach jednej 
partii, gdzie ideały wolności i intere­
sy ojczyzny nie są brane pod uwagę. 
Tu przecież wynosi się ponad wszyst­
ko interes komunizmu. 

W pierwszym okresie rozwoju tych 
organizacji młodzieżowych działacze 
partyjni popadli w panikę. Nieudane 
próby wprzęgania młodzieży w ryd­
wan roboty partyjnej pociągnęły za so 
bą represje w stosunku do wspomnia­
nych organizacji, katolikom zaś nie 
wydano zezwolenia na stworzenie wła­
snej organizacji młodzieży. 

Wreszcie przyszło opamiętanie. Mło 
dzież zrozumiała, że hasła październi­
kowe były fikcją i że partia nigdy — 
jak długo będzie istniała — nie po­
zwoli nikomu w kraju samodzielnie 
działać. Prawda ta nie dotarła jednak 
do wszystkich. Z drugiej strony partia 
zmieniła taktykę. 

Dawni płatni działacze Z.M.P., któ­
rzy rozproszyli się po różnych lewico­
wych organizacjach, stworzyli Z.M S 
(Związek Młodzieży Socjalistycznej) 
znaczna zaś ich część została skiero­
wana do Z.M.W. i Z.H.P. 

1SV" Dokończenie na str. 3-ciej 
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Stanowisko Francji 
KTOKOLWIEK śledził sposćb refe­

rowania zdarzeń w toku majove-
go przesilenia rządowego we Francji 
przez komunistyczną prasę warszaw­
ską, uderzony być musiał zarówno bez­
troskim przeinaczaniem rzeczywistości, 
jak i daleko posuniętą ostrożnością w 
wyciąganiu wniosków, świadczącą o 
szczerym zakłopotaniu. Podawanie fał­
szywych informacji jest nieodłączną 
cechą komunistycznej publicystyki, za­
kłopotanie jest nie tyle wyrazem bra­
ku przemyślności, co braku jasnych 
instrukcji z Moskwy. Nie dziwo, że po­
wyższy stan rzeczy ilustrują dokład­
nie rozstrząsania na temat wypadków 
francuskich, zawarte w czerwcowym 
numerze „Naszych Dróg". 

Poprzedza je chronologicznie ułożo­
ny od dnia 13 maja kalendarz wyda­
rzeń. Zwolennicy dojścia do władzy 
gen. de Gaulle występują w tym ka­
lendarzu pod nazwą „ultrakoloniali-
stów". Od pierwszego dnia rzekomego 
puczu w Algerze, aż po dzień głosowań 
w parlamencie na rzecz szerokich peł­
nomocnictw nowego rządu, komunisty­
czna partia Francji ma odgrywać rolę 
jedynego autentycznego obrońcy repu­
bliki i wolności. 

Prawdziwie jednak żałośnie wypada 
ta rola. Usilne zabiegi komunistów o 
Jedność mas pracujących i wszyst­
kich demokratów w obliczu niebezpie­
czeństw faszyzmu i prób przeniesie­
nia zamachu stanu z Algierii do me-
tropoli" — pozostają bez skutku. Nie 
ma po prostu amatorów zdecydowa­
nych na „przyjęcie wyciągniętej dłoni 
komunistów". 

Na próżno zabiegają oni także o po­
parcie mas pracujących. Mimo zapew­
nień partii, że „gen. de Gaulle znaj­
duje się w centrum spisku przeciwko 
Republice" zarówno zarządzane straj­
ki, jak i manifestacje świadczą swoi­
mi skromnymi rozmiarami o nastro­
jach wręcz nieprzychylnych dla poczy­
nań dyrygowanych z Moskwy. 

Odczytując „kalendarz wydarzeń" 
trudno się także oprzeć wrażeniu, że 
wbrew woli autorów daje on obraz ro­
snącego z dnia na dzień autorytetu 
moralnego i politycznego gen. de Gaul­
le, o czym świadczą nie tylko ruchy 
społeczne, ale i stanowisko miarodaj­
ne Prezydenta Coty oraz przywódców 
socjalistycznych Vincent Auriol i Guy 
Mollet. 

Toteż „Nowe Drogi" przeczą wprost 
same sobie, wyprowadzając z przyto­
czonych przez siebie danych wniosek, 
że „w akcjach jednościowych wzrósł 
autorytet, wpływ i bojowość Francta-
skiej Partii Komunistycznej. Była ona 
i pozostała jedyną partią konsekwent­
nej obrony Republiki i demokracji, 
konsekwentnej walki z reakcją". 

W całym tym napuszonym zdaniu 
prawdą jest tylko, że partia komunis­
tyczna pozostała w odosobnienia, a 
wpływ jej i bojowość okazały się bar­
dzo nikłe. 

Sytuację, jaka się wytworzyła we 
Francji, „organ teoretyczny i politycz­
ny Kom. Centr. P.Z.P.R." ocenia pe­
symistycznie. „Prawicy udało się uto­
rować drogę do władzy dla gen. de 
Gaulle'a i zawiesić na 6 miesięcy dzia­
łalność parlamentu. Siły reakcyjne prą 
do faszyzacji. W sprawie Algerii spis­
kowcy „ruchu 13 maja" uzyskali pro­
gram integracji, która w praktyce o-
znacza odmowę niepodległości dla na­
rodu algerskiego oraz dalsze prowa­
dzenie wojny". 

Wszystkie powyższe stwierdzenia są 
wysoce nieścisłe. Utorowała drogę do 
władzy de Gaulle'a nie tylko prawica, 
ale także centrum i lewica. Jeśli ist­
nieją siły, które prą do faszyzacji, to 
reprezentują je bezspornie najliczniej 
komuniści. Program integracji zmniej­
sza szanse przedłużania się zmagań 
zbrojnych. Natomiast program francu­
skiej partii komunistycznej, streszczają 
„Nowe Drogi* w dalszym dążeniu do 
wytworzenia „frontu ludowego", w na­
wiązaniu pertraktacji w Algerze i u-
dziale w moskiewskim „odprężeniu 
międzynarodowym", wreszcie w akcji 
sabotażowej i strajkowej, wymierzonej 
przeciwko rządowi de Gaulle'a. 

Sądząc z tych haseł, odpowiadają­
cych niewątpliwie instrukcjom z Mo­
skwy, należy wnioskować, że na Krem­
lu nie żywiono żadnych większych złu­
dzeń co do kierunku, w których pój­
dzie polityka zagraniczna Francji pod 
kierownictwem gen. de Gaulle'a. 

Złudzenia natomiast, i to wcale licz­
ne, szerzone były na Zachodzie przez 
różnego typu defetystów, sowieckich 
sympatyków i poszukiwaczy sensacji. 
Wróżono nie tylko skłonność nowego 
premiera francuskiego do zajęcia sta­
nowiska pośrednika w sporze pomiędzy 
Wschodem i Zachodem, ale nawet da­
lej idące zmiany — aż do możliwości 
odwrócenia sojuszów włącznie. Toteż 
ogłoszona w pierwszych dniach bm. no­
ta gen. de Gaulle'a, skierowana do 
premiera Chruszczowa, stanowi wypa­
dek polityczny znacznej wagi, bo ja­
sno ustala zamiary i rozprasza niepo­
rozumienia. 

Odpowiedź francuska różni się od 
odpowiedzi dwóch innych szefów rzą­
dów mocarstw Zachodu powagą tonu 
i zasadniczym traktowaniem sprawy. 
Dla prezydenta Eisenhowera i premie­
ra Macmillana chodzi o jedno więcej 
ogniwo w długim łańcuchu polemik. 
Gen. de Gaulle zabiera głos po raz 
pierwszy, słusznie więc formułuje swój 
pogląd na zagadnienia najbardziej 
podstawowe. Szeroko omawianą przez 
Chruszczowa „konferencję na szczycie" 
uznaje on za sprawę doniosłą, wyma­
gającą precyzyjnego przygotowania. 
„Należy bezwzględnie uniknąć, dzięki 
temu przygotowaniu" — pisze premier 
francuski — „aby brak istotnego u-
zgodnienia podstawowych zagadnień 
został zamaskowany przy pomocy for­

muł tak ogólnikowych, że zawierałyby 
one w sobie zaród nowych nieporozu-

i ^ień". W poszukiwaniu ścisłości i pre­
cyzji rależy się ograniczyć do rozpa­
trzenia poùc'iT.îTesro problemu roz­
brojenia i łącznych * ni..i zae?.dnień, 
jak np. spraw dotycząjcych bezpieczeń­
stwa w Europie. Gen. de Gaulle kate­
gorycznie odrzucił tak uporczywie wy­
suwany przez Sowiety projekt zakazu 
doświadczeń jądrowych, stojąc na sta­
nowisku, że tego rodzaju częściowe roz­
wiązanie sprawy rozbrojenia dogadzać 
by mogło tylko poszczególnemu mocar­
stwu, ze szkodą dla innych. Prawdzi­
wy problem, w rozumieniu generała, 
polega na ustanowieniu kontroli zbio­
rowej, wykonywanej przez organizację 
międzynarodową, mającą doprowadzić 
stopniowo do zlikwidowania zapasów 
broni atomowych i zakazu produkowa­
nia nowych. Teza powyższa odpowiada 
całkowicie poglądom miarodajnym 
zarówno St. Zjednoczonych, jak i W. 
Brytanii. Jest ona natomiast przeciw­
stawną do dążeń Kremla. 

Lakoniczna nota premiera Francji 
ma tym większe znaczenie, że stano­
wi ona wypowiedź męża stanu, którego 
nikt nie posądza o skłonność do krę­
tych oświadczeń lub dyplomatycznej 
fałszywej gry. Jego przeciwstawienie 
się naczelnym tezom sowieckim ma 
wskutek tego znaczenie niemałe. 

Co więcej, wystąpienie gen. de 
Gaulle cementuje solidarność Zacho­
du w chwili, kiedy komunistyczni 
władcy Kremla miotają się dosyć bez­
radnie w swojej wytężonej aktywności 
dyplomatycznej. Zarówno ich rozgryw­
ka w sprawach Węgier i Jugosławii, 
jak i coraz to nowe usiłowania unie­
szkodliwienia „konferencji na szczy­
cie", przez zastąpienie uzgodnienia te­
matów głównych poszukiwaniem tech­
nicznego rozwiązania szczegółów, 
świadczą o piętrzących się przed nimi 
trudnościach.'Jasne sprecyzowanie sta­
nowiska mocarstw zachodnich jest w 
tych warunkach jak najbardziej pożą­
dane. 

W. J. G. 

K O M U N I S T Y C Z N Y  Ł A D  
INFORMACJE I UWAGI 

ZNISZCZONE ZABYTKI 
KULTURALNE 

DO licznych opisów zniszczonych 
za czasów Bieruta^ starych zam­

ków, pałaców, dworków itd. przybył 
jeszcze opis spustoszenia Opiniogóry 
(koło Ciechanowa na Mazowszu), nie­
gdyś siedziby Zygmunta Krasińskiego. 
Z tego, co w tej sprawie podała war­
szawska „Nowa Kultura" (11 maja) 
widać, że ten pałac ucierpiał jeszcze 
bardziej niż dworek w Oblęgorku, 
gdzie mieszkał Sienkiewicz. 

Podziurawiony pociskami dach 
— pisze „Nowa Kultura" — rozkra-
dzione okna i drzwi, zdarte sztuka­
terie, wyrżnięte bele stropów, wyrwa 
w ścianach wewnętrznych po „wysza­
browanej" cegle, rozebrane schody, 
nawet metalowe ramy okien i drzwi, 
a takie balustrady powędrowały wy­
rwane rękami barbarzyńców na złom. 
Bowiem w jednym z piwnicznych po­
mieszczeń pałacyku mieści się tutaj 
punkt skupu złomu". 

Park w Opiniogórze też zniszczono. 
Wycięto nawet kilkanaście rzadkie! 
drzew, bo miejscowy sowchoz potrze 
bował twardych kloców. 

W imię prawdy stwierdzić należy, 
że tu i ówdzie z ogromną staranno 
ścią i wielkim kosztem odnowiono za­
bytkowe budowle (Warszawa, Gdańsk). 
Niestety, znacznie więcej jest takich 
budynków, które uległy zniszczeniu. 

CHŁOPOM BRAK NARZĘDZI 

DŹWIGANIE się rolnictwa po likwi­
dacji większości kołchozów i 

zmniejszeniu sowchozów jest faktem 
tak niewątpliwym, że prasa warszaw­
ska oczekuje w bież. -roku dalszego 
wzrostu plonów, a następnie także 
zwiększenia się wywozu rolniczego 

! (masło, jaja, mięso). Postępy rolnic­
twa mogłyby być znacznie większe, 
gdyby chłopom nie brakowało narzę­
dzi. 

„Trybuna Ludu" (22 maja) doniosła, 
że chłopi z Poimia pod Myślinicami 

przywieźli do Ministerstwa Przemy­
słu Ciężkiego drewniane widły. 

„Takie, właśnie widły" — pisze or­
gan reżymowy" — zaczęły w woj. 
krakowskim wchodzić w modę". 

Jest to typowe dla gospodarki ko­
munistycznej. Produkuje się ciężkie i 
kosztowne maszyny, by wygnać plan, 
ale nie dba się o codzienfie potrzeby 
drobnego konsumenta. W Polsce cza­
sami brakuje żelaznych wideł, w Ro­
sji za Stalina ti-udno było o gwaździe, 
grzebienie czy lusterka. 

Nowoczesne maszyny rolnicze są w 
zasadzie bardzo pożądane, ale jeśli są 
lichej jakości, łatwo się psują i zbyt 
kosztowne, to przynoszą deficyt. Nic 
dziwnego, że warszawska „Polityka" 
(1 lutego 1958) napisała o Państwo­
wych Ośrodkach Motorowych : 

„W sumie POM-y dopłacają rocz­
nie do 500 posiadanych kombajnów 
blisko 10 milionów złotych". 

To znaczy 20 tys. złotych do każ­
dej sztuki. Bagatela! 

Dostarczanie chłopom pługów, kos 
i wideł dałoby nie deficyt, leczz zy­
ski. 

DEFICYTY W HANDLU 
I PRZEMYŚLE 

JEŚLI reżym warszawski spostrzegł 
już, że próba upaństwowienia rol­

nictwa przyniosła katastrofalne wy­
niki, to jednak z uporem broni 2 in­
nych nonsensów: upaństwowienia han­
dlu i upaństwowienia przemysłu. Ale 
życie wciąż przynosi oczywiste, nie­
zbite dowody, że to jest droga zupeł­
nie błędna. 

Weźmy handel. Warszawski „Ex­
press Wieczorny" (16 kwietnia) pi­
sał: 

„Jak się dowiadujemy, Stołeczne 
Przedsiębiorstwo Handlu Warzywami 
i Owocami, prowadzące w Warszawie 
150 sklepów detalicznych i 100 punk­
tów sprzedaży, czyli około 60 proc. 
całej sieci tej gałęzi handlu, po pod­
sumowaniu wyników pracy w r. 1957 

s O V I E T I C A 
zdolnego do wydawania nowego cza­
sopisma na miejsce zawieszonego or­
ganu kominformu „O trwały pokój i o 
demokrację ludową". W czasie jednak 
zebrania uchwalono, że nowe centrum 
będzie miało większość tych upraw­
nień, które miały wydziały wykonaw­
cze kominternu i kominformu, za któ­
rych nakazami stały sankcje natury 
policyjnej. 

Stało się jasne, że od tej pory przy­
wódcy partii komunistycznych w pań­
stwach satelickich staną się odpowie­
dzialni za swoją działalność i poglądy 
nie tylko w zakresie kariery ale tak­
że osobiście i fizycznie. 

Wyrok na węgierskich przywódców z 
Imre Nagy na czele należy zatem ro­
zumieć jako sygnał, że nowy porządek 
„kominformowski" został restytuowa­
ny w partiach satelickich i że system 
wszedł w życie. Oczywiście, wyrok ten 
także stanowi ostrzeżenie dla przywód 
ców satelickich, m. in. np. dla Gomuł­
ki. 

Zasada bezapelacyjnego prioritetu i 
zwierzchnictwa partii sowieckiej uchy­
la i zastępuje poprzednio przyjętą zar 
sadę „własnej drogi do socjalizmu" i 
likwiduje ten margines swobody, z ja­
kiego państwa satelickie mogły w 
związku z uchyloną zasadą korzystać. 

' * 
* * 

ROZWÓJ ten na froncie satelickim 
opozycja postanowiła wykorzystać 

dla zaatakowania Chruszczowa. Jak to 
często ma miejsce w rozgrywkach na 
Kremlu, wykorzystano nieobecność 
Chruszczowa w początku kwietnia, kie 
dy ten po świeżym objęciu stanowiska 
premiera wyjechał do Budapesztu. 

Pozycją wyjściową ataku była kam­
pania teoretyków przeciw „rewizjoniz-
mowi". Nowy kominform jest — po­
dobnie jak dawny — tworem ponię-
kąd kadłubowym; nie należy do niego 
Tito. Był on więc wygodnym celem 
obstrzału, od którego pociski miały re-
koszetować w kierunku Chruszczowa. 
W dniu 5 kwietnia Susłow podpisuje 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilinTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiTiiniiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiniiniiiiiiniiiiTiTiT 

Zygzaki propagandy niemieckiej 

Dokończenie ze str. 1-szej 
— koncentrowały się w osobie Susło-
wa. Starcie między nim i Chruszczo-
wem wydawało się od dawna nieunik­
nione — nie tylko na tle „własnej dro 
gi do socjalizmu", ale także na tle — 
ostatnich posunięć Chruszczowa w 
dziedzinie likwidacji MTS i skasowa­
nia przymusowych dostaw w skolek-
tywizowanym rolnictwie. Oba te posu­
nięcia były mocno krytykowane przez 
teoretyków jako naruszenie zasad dok­
tryny komunistycznej. 

Nie wiemy nic o samym przebiegu 
Chruszczow - Susłow, wiemy natomiast 
że od 17 maja Susłow zniknął z życia 
politycznego Sowietów i że z prasy so­
wieckiej wygląda niedwuznacznie, że 
odebrano mu jego funkcje, które peł­
ni teraz 100 proc. kreatura Chruszczo-
wa-Kiriczenko. Wiarygodne pogłoski z 
Moskwy mówią o dalszej czystce apa­
ratu w wydziale zagranicznym CK. i 
o panice wśród „teoretyków". 

* 
• * 

ZASADA „własnej drogi do socjaliz­
mu" musiała być — na tle później­

szych wypadków czymś w rodzaju 
groźnego demona, niebacznie wypusz­
czonego z flaszki w znanej arabskiej 
bajce. Demona trzeba było za wszel­
ką cenę wpakować z powrotem do fla­
szki. Susłow to rozumiał od dawna i 
działał na własną rękę — nie wiado­
mo, czy z błogosławieństwem Chrusz­
czowa czy bez. 

Susłow korzystał zawsze ze swej sa­
modzielności i Chruszczow na ogół nie 
mieszał się do jego kompetencji. To 
z inicjatywy Susłowa powstał w lutym 
r. b. zarodek nowego kominformu w 
Pradze na tajnym zebraniu przywód­
ców partii satelickich, bez Tito i Go­
mułki. 

Początkowym celem zebrania było 
stworzenie centrum informacyjnego, 

W NASTĘPNYM NUMERZE: 
„DODATEK 
LITERACKO-NAUKOWY" 

Dokończenie ze str. 1-ej 
legalność niemiecka, która natych­
miast ustanie, gdy koniunktura się 
zmieni. To wszystko prawda i jeszcze 
sporadyczne fakty nawet to potwierdza 
ją. 

Nie zapominajmy jednak, że istnieje 
też i czynnik czasu, który jeśli chodzi 
o ziemie nad Odrą i Nysą gra na na­
szą korzyść, zwłaszcza wobec nieodwra 
calnego faktu przesiedlenia po wojnie 
ludności niemieckiej z tych ziem. Roz 
sądni Niemcy doceniają nieodwracal­
ność tego wydarzenia, jak również ro­
zumieją, że czas pracuje na naszą ko­
rzyść. 

Na tle tych rozważań o rozsądku nie 
mieckim i może przesadnej nieufności 
polskiej dość nieoczekiwany wydaje 
się krok niemieckiej propagandy w 
Bonn. 

Oto ni mniej ni więcej tylko ostat­
nio Ministerstwo spraw uchodźczych 
Niemieckiej Republiki Federalnej ro­
zesłało różnym ludziom na Zachodzie, 
a wśród nich i niektórym naszym 
rodakom wydawnictwo zatytułowane : 
„Dokumentacja dotycząca wysiedlenia 
Niemców z Europy środkowo - Wschód 
niej', z uwzględnieniem w pierwszych 
dwóch tomach wysiedlenie Niemców z 

terytoriów na Wschód od Odry i Ny­
sy. 

Co oznacza w 13 lat po wojnie pu­
blikowanie tej swego rodzaju „czar­
nej" czy „białej" księgi? Czyżby była 
to zachęta do przypomnienia światu, 
wydania nowej dokumentacji różnych 
hitlerowskich eksperymentów z tej e-
poki? 

Wiemy, jak bolesną i niehumanitar­
ną jest operacja wszelkich przesie­
dleń. Tego powtarzać bezkarnie nie 
można i nie wolno. Po cóż więc na­
wracać do tego, co wielu Niemców 
uważa za fakt nieodwracalny? A mo­
że poto, żeby przypomnieć światu 
gwałty i okrucieństwa armii czerwo­
nej popełnione przy tej operacji ? Je­
śli tak, to czy jest to naprawdę Niem­
com tak bardzo potrzebne? Słusznie 
londyński „Dziennik Polski" zacyto­
wał przy tej okazji staropolskie przy­
słowie, że w domu powieszonego nie 
mówi się o stryczku. 

Dla nas cały ten wyskok propagan­
dy Bonn jest jedynie przestrogą, któ­
ra w pewnej mierze tłumaczy i uspra­
wiedliwia nieufność społeczeństwa pol­
skiego do dobrych intencji niemiec­
kich. 

Tep. 

słynny cyrkularz zakazujący partiom 
komunistycznym wysłanie delegacji na 
kongres jugsłowiańskiej partii, gdzie 
jej nowy „rewizjonistyczny" program 
miał być dyskutowany. 

W ten sposób czysto ideologiczna 
propaganda przeciw „rewizjonizmowi" 
od razu przekształciła się w akcję po­
lityczną przeciw Tito, temu samemu 
Tito, którego Chruszczow niedawno 
wciągnął z powrotem do bloku Wschód 
niego i przed którym w r. 1955 oskar­
żał Berię za wyrzucenie partii Jugosło­
wiańskiej z kominformu. 

: • 
* • 

KIEDY Chruszczow wrócił z Węgier 
10 kwietnia, spotkał się z faktem 

dokonanym. Z mowy jego na lotnisku 
wykreślono w druku wszelkie słowa 
potępienia Rakosiego i stalińistów 
na Węgrzech. Do kominformowców i 
teoretyków Susłowa, dołączyli się sta-
iiniści, a roli kompartii szturmowej 
podjęła się chińska partia komuni­
styczna. 

Pekin miał zawsze zasłużenia w sto­
sunku do Chruszczowa. Jego zaintere­
sowania polityczne wyrażają się w ak­
tywności na Zachodzie i w tendencji 
pomijania Chin jako czynnika poli­
tyki międzynarodowej. Dzięki teorii 
Chruszczowa ó „własnej drodze do so­
cjalizmu" rozluźniły się więzy Kome-
komu, a pomoc bloku Wschodniego, 
jako całości, dla Chin zmalała. Na tej 
pomocy zaś Chinom zależy dziś więcej 
niż kiedykolwiek, ponieważ Pekin ma 
nadzieję, za rok osiągnąć własną bom 
bę wodorową, a wiadomo, że oparcie 
się tylko na chińskich resursach, bez 
pomocy ekonomiczno-technicznej z zew 
nątrz — osiągnięcie tego celu może 
być opóźnione. 

W tych warunkach zamiar podaro­
wania heretykowi Tito 300 milionów 
dolarów przez blok Wschodni musiał 
się wydać krzyczącą niesprawiedliwoś­
cią. Przecież to Tito przede wszystkim 
przyczynił się do osłabienia dojnej kro 
wy — Komekomu. 

Chiny dopięły swego: pomoc Jugo­
sławii została cofnięta. 

* 
* * 

DO rozgrywki między Chruszczowem 
i opozycją doszło zapewne na ma­

jowym plenum CK. Nie ulega wątpli­
wości, że Chruszczow wygrał to star­
cie, usunął przy tym Susłowa i 
swoim zwyczajem przywłaszczył sobie 
Ich program kominformowski i ich do­
tychczasowy monopol na atakowanie 
Tito. Przemówienie Chruszczowa prze­
ciw Tito na Kongresie bułgarskiej par­
tii komunistycznej w Sofii 3 czerwca 
świadczy o tym dobitnie, podobnie 
jak przemówienie sekretarza tej partii 
Zivkova, mianujące wyraźnie Chrusz­
czowa szefem nie tylko Sowietów, ale 
także międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego. Jest to tytuł, z którego 
Stalin był najbardziej dumny. 

Zresztą nie są to tylko słowa. Na 
miejscu Susłowa kieruje dziś wydzia­
łem zagranicznym CK. i podległym 
mu, nie gotowym jeszcze, praskim no 
wym kominformem — Kiriczenko. Je­
go zaś bez reszty kontroluje sam Chru­
szczow. 

Chruszczow zrobił więc znowu waż­
ny krok w kierunku rozszerzenia swej 
władzy. 

Pozostaje pytanie, czy władza ta spo 
czywa na trwałych podstawach. Kli­
mat burzowy na Kremlu trwa mimo 
ostatniego zwycięstwa Chruszczowa i 
wszelkie niespodzianki wydają się mo­
żliwe. Tadeusz Norwid 

wykazało straty w kwocie 7 i pól mi. 
liona złotych". 

\ zatem nie dość, że ludzie muszą 
czasem stać w ogonkach, że nieraz 
brakuje takich artykułów jak cebula 
czy jabłka, jeszcze ogromne deficyty! 

Jednym z powodów niedoborów jest 
potworny rozrost biurokracji. O gór­
nictwie węglowym „Trybuna Ludu 
(13 maja) pisała: 

,.Kopalnia „Mysłowice" tuż przed 
wojną zatrudniały około 100 pracow­
ników umysłowych, technicznych i ad­
ministracyjnych. Po wojnie, mimo że 
wydobycie jest tu niższe, urzędników 
mają już „Mysłowice u> 1951 r 289 
osób, zaś w 1-szym kwartale 1958 
jest ich już 395 osób!". 

Cztery razy tyle! Innym źródłem 
deficytów jest bałagan w dostawach. 
Według „Głosu Pracy" (6 lutego) na 
nieregularne dostawy surowców na­
rzekał przewodniczący rady robotni­
czej fabryki samochodów osobowych. 

„Sprawa wydajności pracy. Nie 
wszędzie jest z nią najlepiej, ale zda­
niem przewodniczącego rady robotni­
canj FSO na Żeraniu, tow. Piotrow­
skiego, nie byłoby z z nią najgorzej, 
ndnbii robotnicy rzeczywiście praco­
wali ' cały miesiąc. Niestety, tak się 
nie dzieje. Zaopatrzenie „nawala W 
pierwszej dekadzie miesiąca^ ludzie 
najczęściej nie mają co robić • 

Jeśli tak jest z fabryką uprzywilejo­
waną przez reżym (Żerań był twier­
dzą zwolenników Gomułki w paździer­
niku 1956), to cóż Się dzieje na da­
lekiej prowincji albo w warsztatach 
przedsiębiorców prywatnych. 

POMYŚLNE EKSPERYMENTY 

BEZSENS dotychczasowych metod 
gospodarki w przemyśle był tak 

oczywisty, iż już z początkiem 1957 r. 
zezwolono na gospodarkę eksperymen­
talną w niektórych zakładach. „Ekspe­
ryment" polegał głównie na przyzna­
niu zakładom dużej samodzielności co 
do wvboru typu produkcji, organiza­
cji pracy i wypłaty zarobków. Unie­
zależniono je w pewnym stopniu od 
biurokratów w ministerstwach war­
szawskich. Eksperyment dał wspania­
łe wyniki, jak to na zebraniu Rady 
Ekonomicznej wykazał (według „Ży­
cia Warszawy" z 25 maja) prof. Brus: 

„Otóż opierając się na analizie 13 
zakładów eksperymentalnych stwier­
dził, że we wszystkich tych przedsię­
biorstwach wzrost produkcji global­
nej w 1957 r. był na ogół wyższy niż 
przeciętny, bo od 100 do 133 proc. 
w stosunku do r. 1956 (przeciętny 
wskaźnik wynosił 9,6 proc.)". 

Wynikałoby z tego, że wzrost był 
dziesięciokrotnie większy niż w in­
nych fabrykach! Co więcej, okazało 
się, że wzrosła nie tylko produkcja, 
ale i zyski. 

W tych warunkach należałoby o-
czekiwać, że nareszcie da się pełne 
szanse inicjatywie prywatnej. Ale 
marksiści będą z tępym uporem bro­
nić wskazówek Lenina i Stalina. 

CEMENT I SIARKA 

WYCHODZĄC z założenia, że Sowiety 
to sojusznik, reżym warszawski 

czyni od szeregu lat duże inwestycje 
na wschód od Wisły, jako na obsza­
rze bezpiecznym z militarnego punktu 
widzenia. Drugi powód, może jeszcze 
ważniejszy, to fakt, że tereny te, 
zwłaszcza woj. lubelskie i rzeszowskie, 
mają więcej skarbów naturalnych niż 
dawniej sądzono. 

W rezultacie powstaje kilka wiel­
kich ośrodków przemysłowych. W zie­
mi chełmskiej tworzy się t. zw. za­
głębie cementowe. W lecie 1957 zaczę­
to budowę wielkiej cementowni w 
Chełmie, która ma zatrudnić 1.500 ro­
botników. Fabryka budowana według 
wzorów duńskich ma kosztować 700 
mil. złotych i będzie produkować 1 
milion ton cementu rocznie. W pobli­
skim Rejowcu, gdzie fabryka istniała 
już dawniej, produkcja ma być zwięk­
szona do 900 tys. ton Natomiast w 
Wierzbicy koło Radomia, gdzie po 
wojnie zbudowano całkowicie nową 
fabrykę według planów sowieckich, 
produkcja dopiero za 2-3 lata dojdzie 
do 850 tys. ton. 

Zagłębie siarkowe koło Tarnobrze­
ga, leżące częściowo na terenie woj. 
rzeszowskiego a częściowo kieleckiego, 
ma zatrudnić 6 tys. robotników. Czesi 
dali pożyczkę 25 mil. dolarów na in­
westycje. 

Przez pewien czas istniały wątpli­
wości co do wartości inwestycji, gdyż 
wydobywana ruda zawierała tylko o-
koło 20 proc. siarki. Później jednak 
dokopano się rudy bogatszej, zawie­
rającej przeciętnie 30 proc. siarki. 
Przeszło 270 gospodarstw chłopskich 
trzeba zlikwidować. Chłopi na ogół 
nie chcą Wędrować do odległych okrę­
gów i domagają się, by im w zamian 
dano grunta w pobliskich powiatach, 
wydzielone z sowchozów albo żeby im 
później oddano ich własne pola, po 
wydobyciu rudy siarkowej i pono w-
nym przykryciu terenów kopalnianych 
grubym „płaszczem" ziemi. Technicz­
nie operacja taka jest do pomyślenia, 
bo rudę wydobywa się systemem od­
krywkowym, to znaczy nie kopie się 

głębokich szybów, lecz zdejmuje się 
ziemię z powierzchni, by ' dojść do 
płytko leżących pokładów. 

Wzrósł naturalnie ruch budowlany. 
Pod Tarnobrzegiem, na południowy 
zachód od miasta, ma powstać nowa 
osada obliczona na 15 tys. mieszkań­
ców. 

Stanisław SOPICKI 
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San Lorenzo dcl  Escoria l  
Madryt, w czerwcu 

OKOŁO pięćdziesiąt kilometrów na 
północny zachód od Madrytu, na 

zalesionym stoku pasma Sierra de 
Guadarrama, wznosi się masywny, je­
dyny w swoim rodzaju klasztor z gra­
nitu, znany w świecie pod nazwą 
Monasterio de San Lorenzo el Real. 
Jego monumentalny, surowy wygląd, 
na skraju posępnej równiny i zboczu 
niebosiężnych gór, w ogromie ascetycz 
nego krajobrazu Nowej Kastylii, staje 
jeszcze osobliwszy. 

Miejscowość, gdzie zbudowany zo­
stał ten okazały gmach na życzenie 
króla Filipa Drugiego, pragnącego u-
pamiętnić zwycięstwo swojej armii 
nad Francuzami pod San Quentin, 
oraz spełnić przyrzeczenie dane przed 
decydującą bitwą świętemu Wawrzyń­
cowi, jest wymarzonym miejscem do 
wilegiatury; już za czasów tego wiel­
kiego monarchy była odwiedzana przez 
Madrytczyków, uciekających z rozpalo 
nych letnim upałem murów stolicy. 

. El Escorial w rzeczywistości jest nie­
wielką oazą na tym bezmiernym i żół­
tym wyżu, jakim jest Nowa Kastylia, 
jedna z najwięcej opiewanych ziem 
hiszpańskich w poezji i w prozie, a 
która wydała bohaterskiego Cyda i 
tragikomicznego włóczęgę — hidalga 
Don Kichota. 

Niełatwy był wybór terenu pod bu­
dowę klasztoru, gdyż Filip II życzył 
sobie obok szczególnego widoku tak­
że obfitości wody, której jakżeż bardzo 
brak w okolicach Madrytu. El Escorial 
okazał się idealnym miejscem, gdyż 
wody tam w bród i drzewa oraz gra­
nitu pod dostatkiem. Praca, powierzo­
na zakonnikowi ze zgromadzenia świę 
tego Hieronima Antoniemu de Villa-
castin, została rozpoczęta 13 kwietnia 
1563 roku a pośpiech był tak widocz­
ny, że po dziewiętnastu latach ostat­
ni kamień zakończył to niesamowite 
dzieło ludzkiego geniusza. 

Klasztor Św. Wawrzyńca jest niez­
mierzoną masą szarego granitu o 
kształcie i charakterystycznych ce­
chach obronnej fortecy. Jest budowlą 
symetryczną, srogą i nagą, której mu­
ry pokłute zostały niezliczoną ilością 
jednakowych okien i ozdobione kępa­
mi wież, szczytami i kopułami. Nie 
znajdziesz w tym wszystkim cieplej­
szego tonu architektury Odrodzenia, 
lub wdzięku greckiego polotu i pięk­
na. Ma się do czynienia z ostentacyj­
nymi liniami geometrycznych figur i 
wykresów, nieprzemijalnym dostojeń­
stwem i żenującą powagą. Patrząc z 
lotu ptaka na ten niezwykły kompleks 
zabudowań wydaje się, że spoglądamy 
na gigantyczny ruszt, mający przy­
pominać po wszystkie czasy swoim wy 
glądem miejsce męczeństwa Św. Waw­
rzyńca. 

Aby lepiej zdać sobie sprawę z ogro­
mu tego gmachu, niech posłużą do 
tego następujące dane: klasztor posia­
da 9 wież, 16 dziedzińców, 88 fontann, 
7 refektarzy, 13 modlnic, 86 klatek scho 
dowych, 15 wirydarzy, 300 cel, 1200 
drzwi i bram oraz 2673 okien. 

Styl klasztoru jest klasyczno-rene-
sansowy, przyprószony natchnieniem 
epoki, w której święta Inkwizycja 
działała w pełni swojej srogości, a 
wpływ egzaltowanego mistycyzmu, jak 
i surowości głównego architekta Jana 
Babtysty Herrera, nie byle jaką w tym 
rolę odegrały. 

Główna fasada monasteru jest u-
trzymana w stylu doryckim. W środ­
ku, w ramach ośmiu kolumn, znajduje 
się ogromnych rozmiarów portal, za­
kończony jońskim tympanem. W gór­
nej części tego wspaniałego wejścia 
widać kolosalną, wykutą w granicie fi 
gurę św. Wawrzyńca, dłuta toledań-
skiego rzeźbiarza Jana Babtysty Mo-
negro. Na krańcach zaś stoją dwie gra 
niaste wieże, a między każdą z nich 
i portalem znajdują się dwa mniejsze 
wejścia, mające na celu urozmaicić 
monotonię tejże gigantycznej fasady. 

Wchodząc do środka, jeszcze bar­
dziej odczuwa się ciężar panującej 
tam powagi, gdyż linie ścian i skle­
pień są pozbawione ornamentów i swą 
wstrzemięźliwością i zbyt przestrzega­
nym umiarem, mają na celu osiągnię­
cie szczytu wojskowej powagi i grozy. 
Nie należy zapominać, że natchnie­
niem tego klasztoru był wielki wojow­
nik i mistyk, znany z rozwagi i dumy, 
którego imperium było tak wielkie, że 
słońce nigdy w nim nie zachodziło. 

El Escorial składa się z Pałacu Kró­
lewskiego, Bazyliki świętego Wawrzyń 
ca, Panteonu, Wirydarzy, Sal Kapitu-
larnych, Kolegium i Biblioteki. Wszę­
dzie lśnią marmury, uwagę zatrzymu­
ją piękne hiszpańskie i flamandzkie ar 
rasy, freski, oprawne w ciężkie, złoco­
ne ramy obrazy olejne, filigranowe por 
celany oraz zatrzęsienie zegarów. 
Wśród słynnych artystów malarzy, któ 
rych Filip II ściągnął do pracy, figuru 
ją takie nazwiska, jak: El Greco, Go­
ya, Velazquez, Zurbaran i Ribera ; 
nie brak też plejady zagranicznych 
sław, których płótna można podziwiać 
a więc: Tycjan, Veronese, Tintoretto 
i Rubens. Zwrócić musi uwagę histo­
ryczny fakt, że przepiękny obraz El 
Greca, przedstawiający św. Maurycego 
l Legion Tebański, nie spotkał się z 
aprobatą wielkiego monarchy, co przy­
czyniło się do natychmiastowego pra­
wie opuszczenia Escorialu przez kreteń 
skiego malarza, twórcy osobliwego sty­
lu, który w pół tysiąca lat później 
miał znaleźć zrozumienie; został zali­
czony do jednego z największych ar­
tystów świata, za którego płótna pła­
ci się dzisiaj zawrotne sumy. 

Do Bazyliki wchodzi się z Patio de 
los Reyes; nazwano ten dziedziniec 
królewskim, gdyż nad wejściem do ko­
ścioła znajduje się sześciu królów Ju­
dei. Wnętrze świątyni, jak to było do 

przewidzenia, nie ustępuje w niczym 
surowości zewnętrznych części klaszto 
ru. Całkowity brak ornamentacji i 
cztery masywne pilary z granitu, pod 
trzymujące niezwykłych rozmiarów ko­
pułę na wysokości 92 metrów od ziemi, 
przydają temu wnętrzu więcej ziem­
skiej potęgi, niż boskiej inspiracji. At 
mosfera jest tam wprost lodowata, nie 
przyjazna wszelkiemu wysiłkowi sku­
pienia; budzi się natomiast w sercu 
zwiedzającego głębokie uznanie dla 
ludzkiego geniusza. W tym granito­
wym świecie geometrycznej symetrii, 
napotyka się na słabe, jakby lękliwe 
odblaski cieplejszych tonów, jakimi są 
bardzo piękne freski na sklepieniach 
trzech naw, które wyszły spod pędz­
la artysty neapolitańskiego. Łukasza 
Giordani, znanego z przewiska Luca 
Fa Presto (Łukasz Robi Szybko). Mu 
siał być z niego bardzo zadowolony 
monarcha hiszpański, któremu tak nie­
samowicie śpieszyło się, aby jak naj­
prędzej opuścić madrycki alkazar i za­
mieszkać w murach kamiennej rezy­
dencji, zapełnionej sarkofagami kró­
lów, infantek i książąt. 

Panteon Królewski należy chyba do 
najosobliwszych miejsc w klasztorze 
św. Wawrzyńca. Cały pokryty jest ko­
lorowymi marmurami, wśród których 
przeważają czerwone i kararyjskie. 
Chorobliwe wprost pragnienie- Filipa II 
sprowadzenia królewskich ciał, rozsia­
nych po andaluzyjskich klasztorach i 
kastylijskich katedrach, pod ten sam 
dach, gdzie postanowił umrzeć, ma w 

sobie coś z koszmaru. Nie czekał na 
ukończenie robót przy Panteonie, spro 
wadzając zawczasu prochy swoich 
przedków, które były zmuszone czekać 
cierpliwie ostatecznej ceremonii w sar­
kofagach pod gołym niebiem. Mówi le 
genda, że pewnej nocy nadeszła nie­
spodziewanie gwałtowna burza, zerwa­
ła baldachimy zdobne w pasmanterie, 
roztrzaskała katafalki, rozwlekła w nie 
okiełznanej wściekłości żałobne drape­
rie. Owe ponure wydarzenie tłumaczo­
ne było przez współczesnych jako zło­
wieszcza przepowiednia habsburskiego 
przekleństwa. 

Prawdziwym wytchnieniem jest dla 
zwiedzającego obraz Dziedzińca Czte­
rech Ewangelistów, gdzie znajduje się 
kaplica w stylu doryckim, a mury i 
krzewy przeglądają się w zwierciad­
łach zamyślonych sadzawek. 

OPUSZCZAJĄC El Escorial miałem 
uczucie, jak gdybym zostawiał za 

sobą skamieniałą piękność ludzkiego 
dramatu. Patrząc na Monasterio de 
Lorenzo, stojący od wieków na stra­
ży legendy osamotnionego Filipa II, 
bijącego z owych granitowych murów, 
niesposób jest uwolnić się od czaru, 
w których zamknięty został mit du­
cha hiszpańskiego. 

W bezkresie żółtego, kastylijskiego 
stepu wznosi się kamienny symbol Hi­
szpanii i żywe świadectwo minionej 
chwały jej wielkiego narodu. 

Henryk Czesław Śliwiński 

Humanista wśród ludzi 
Dokończenie ze str. 1-szej 

Stanisławem Estreicherem, wspania­
łym człowiekiem i wspaniałym uczo­
nym, zamordowanym przez hitlerow­
ców. Niektóre rozdziały wydobywają 
na jaw szczegóły sensacyjńe, jak ten, 
że profesor Antoni Wilk, znakomity 
astronom, odkrywca komety nazwanej 
jego nazwiskiem — również ofiara hi­
tleryzmu — był synem chłopskim, u-
rodził się w rodzinnej wsi Morstina. 
Jeszcze inne ocalają od zapomnienia 
postaci takie jak Józef Czajkowski, 
malarz i architekt, promotor sztuki 
stosowanej, twórca spółdzielni „Ład". 
Książka roi się od szczegółów drob­
nych, ale ważnych. Widzimy na przy­
kład Osterwę w Pławowicach — ro­
dzinnym, klasycystycznym, zabytko­
wym dworze Morstinów, dziś im o-
debranym i barbarzyńsko rzuconym na 
poniewierkę — jak długo, żmudnie u-
czy się roli Turlewa w „Rzeczypospo­
litej poetów". Nagle znajdujemy się 
na śladzie, wyjaśniającym wiele w 
tej organizacji twórczej, tak bogato u-
darowanej przez naturę a przecież 
mającej swoje ograniczenia. 

Książka Morstina o innych jest rów­
nież książką o sobie. W spotkaniach 
z ludźmi ważni są nie tylko ludzie 
spotykani, ale i człowiek, który ich 
spotyka. Morstin nie wysuwa się na­
przód, nie sprowadza wszystkich i 
wszystkiego do siebie. Mówi o sobie 
jakby mimochodem, nienatrętnie, nie-
ostentacyjnie. Wspomnienia przynoszą 
wiele cennych wiadomości o jego for­
macji umysłowej, o jego zainteresowa-

P o k a j a n i e  s w a w o l n e g o  D y z i a  
Dokończenie ze str. 1-ej 

P. Mieroszewski ma w ogóle niezdro­
we skłonności do używania słów, któ­
rych znaczenie nie rozumie, co przy 
skłonności do sugerowania się propa­
gandą i słownictwem sowieckim daje 
przedziwne rezultaty. P. Mieroszewski 
pisze'np.: „Nie ma w nim (w Gomułce 
— R. W.) śladu heretyka, rewizjonisty 
czy titoisty". Publicyści emigracyjni 
nie powinni posiłkować się słownict­
wem sowieckim, bo inaczej lada dzień 
zaczną nazywać rzeczywistość podso-
wiecką — socjalizmem, a ustrój so­
wiecki — demokracją. To, że Chrusz­
czow nazywa Tito czy Nagy'ego „rewi­
zjonistą" nie znaczy, by Tito czy Nagy 
byli rewizjonistami czy heretykami. 
Młodzieńcy z „Po prostu" nie byli re­
wizjonistami, jak chcą Chruszczow, Go 
mułka czy Cyrankiewicz, bo nie byli 
w ogóle komunistami. Komunizm jest 
pojęciem zupełnie ścisłym i określo­
nym od A do Z przez Lenina. Rewi-
zjonizm jest również pojęciem ścisłym 
i w żadnym wypadku nie może go o-
kreślać inaczej nawet tak znakomita 
para teoretyków, jak Chruszczow i... 
Mieroszewski. Chruszczow używa i wy­
pacza te pojęcia dla celów wewnętfz-
no - taktycznych, a p. Mieroszewski — 
excusez le mot — przez nieuctwo. 

Ale czytajmy dalej. Gomułka „...trze 
ba przyznać, że wykazuje — jak na 
Polaka i jak na komunistę — dużą 
giętkość i zrozumienie dla taktyczne­
go kompromisu". Masz, babo, placek! 
Przed chwilą czytaliśmy że „Gomułka 
jest ortodoksyjnym komunistą", teraz 
znów, że jest „Polakie'm". To są poję­
cia wzajemnie wykluczające się (bo chy 
ba p. Mieroszewskiemu, używającemu 
tego słowa, nie chodziło o podanie re­
welacji, że Gomułka jest pochodzenia 
polskiego). 

„Komunista nie ma ojczyzny". Tę 
kanoniczną zasadę komunizmu nale­
ży raz na zawsze zapamiętać, żeby u-
niknąć ple-ple-ple o komunistach — 
„agentach" i komunistach — „dob­
rych Polakach". A rewelacja co do nie 
elastyczności komunistów w ogóle jest 

Lasso P. Z. P. R. 
na młodzież 

Dokończenie ze str. 1-e.i 
Z.M.S., sterowany przez P.Z.P.R., za 

czął na początku szturmować hasłem 
samodzielności i awangardyzmu. Nai­
wni, którzy dali się na nie nabrać, 
zostali wyrzuceni z Z.M.S. w czasie 
„czystki" zimą br. i napiętnowani pu­
blicznie, jak Ogorzałek i jego grupa 
z Krakowa, czy działacze tej organiza­
cji na śląsku. 

Umocnieni w Z.M.W. i Z.H.P. słu­
żalcy partii spowodowali usunięcie z 
tych organizacji starych działaczy 
(np. A. Kamińskiego i innych), przy­
czynili się do usunięcia szeregu niewy­
godnych im ludzi i konsekwentnie pod 
porządkowują wspomniane organiza­
cje nakazom partii. 

Wszystkie te posunięcia, niekiedy za­
łatwiane bez rozgłosu lub pod płasz­
czykiem sofizmatycznych bzdur mark­
sistowskich — nie uszły uwagi opinii 
publicznej. Szeregi wszystkich tych or­
ganizacji zaczęły topnieć. I jeśli nie 
notuje się w tej chwili masowego od­
pływu młodzieży z Z.H.P. i Z.M.W., 
to dlatego, że na terenie tych organi­
zacji trwa jeszcze walka o utrzyma­
nie zdobyczy, jakie osiągnęły one w o-
kresie październikowym. 

Oczywiście rozgrywki te odbywają 
się jedynie na niższych szczeblach. 
Monopol bowiem na władzę w kierow­
nictwach tych organizacji zapewnili 
sobie służalcy partyjni typu druhny-
towarzyszki Zakrzewskiej z Z.H.P. 

Na tym kończę dzisiejszą korespon­
dencję. Dalszy ciąg — w następnym 
liś»ie. 

Leszek Wiliński 

niemądrym dowcipem dla każdego, 
kto chociażby powierzchownie zna dok 
trynę leninizmu i historię czterdziesto­
lecia polityki sowieckiej i uniwersal­
nego komunizmu. 

Nie mam zamiaru kontynuowania 
wykazu błędów p. Mieroszewskiego. 
Jak w każdym jego artykule, wykaz 
ten wymagałby łamów nie skromnego 
tygodnika, lecz co najmniej miesięcz­
nika obiętości „Kultury". Zresztą ta­
kie wytknięcia byłyby bezcelowe rów­
nież i dlatego, że jak to jest we zwy­
czaju p. Mieroszewskiego — w następ­
nym swym artykule napisze on na 
pewno coś zgoła odwrotnego, popeł­
niając znów horendalną ilość błędów. 
Wojciech Zaleski w którymś numerze 
„Horyzontów" pracowicie wykazał ów 
chlestakowowski geniusz nieustan­
nych sprzeczności. 

Chodzi mi zupełnie o co innego. 
W artykule swym wszechstronny 

polityk, filozof, socjolog, historyk, ko-
munoznawca, publicysta i krytyk, sło­
wem, p. Juliusz Mieroszewski — zdo­
bywa się na swoiste pokajanie. „Nie 
tylko pierwsi na emigracji daliśmy 
kredyt zaufania Gomułce, ale w zna­
cznej mierze rozbudowaliśmy wśród 
Polonii jego legendę" — pisze p. Mie­
roszewski w imieniu „zespołu" i, po 
dłuższym, mętnym i naszpikowanym 
obiektywnymi błędami i fałszywymi o-
cenami pseudo-dialektycznym wywo­
dzie, dodaje: reprezentujemy w sto­
sunku do Gomułki front opozycyjny 
tym bardziej, że zdajemy sobie już 
dziś dokładniej sprawę, iż „Gomuł-
kizm" nie jest dziełem Gomułki, lecz 
opozycjonistów, którzy zmusili Partię 
(n. b. : nawet moskiewska „Prawda" 
pisze słowo „partia" małą literą! — 
R. W.) do pewnych ustępstw". 

Treść i forma „pokajania" p. Mie­
roszewskiego czy „zespołu" przypomi­
na mi deklaracje mego sąsiada z Żoli­
borza, swawolnego Dyzia, który miał 
zwyczaj radować powracającą z mia­
sta mamę oświadczeniami w rodzaju: 
„stłukłem wazon, wyrwałem papudze 
ogon i narobiłem w majty..." Ale czu-
purna mina i błyszczące oczy świad­
czyły niezbicie, że nie jest to żadne 
„pokajanie" i że, w istocie, Dyzio jest 
pełen dumy ze swych wyczynów. Mój 
przyjaciel Dyzio miał jednak latek sie­
dem, a p. Mieroszewski — o ile jestem 
dobrze poinformowany — jest nieco 
starszy: to co w wieku Dyzia ucho­
dzi, w wieku „zespołu" jest zwyczaj­
ną chucpą. 

Narobiwszy — trywialnie mówiąc — 
z tym Gomułką i „gomułkizmem" w 
majty, p. Mieroszewski czupurnie de­
klaruje, że „gomułkizm" był dziełem 
nie Gomułki, lecz jakiejś bliżej nieo­
kreślonej „opozycji". Z jednego wpa-
dunku p. Mieroszewski i „zespół" wła­
żą w drugi. 

„Gomułkizm" nie był dziełem ani 
Gomułki, ani tajemniczej opozycji. 
Gomułkizm był od początku do końca 
dziełem nieuctwa p. Mieroszewskiego 
i jego zespołu, mętniactwa innych 
pięknoduchów i oportunistów, histerii 
emigracyjnej oraz niecierpliwości i 
zmęczenia Kraju. Każdy, kto miał tro 
chę oleju w głowie, kto zdobył się 
na zdrowy rozsądek i chociażby odro­
binę powąchał teorii i historii komu­
nizmu, wiedział doskonale, że żadnego 
„gomułkizmu" nie było i nie ma, że 
chodziło o kolejną zmianę taktyki mo 
skiewskiej, o rozładowanie niebezpiecz 
nych dla integralnego komunizmu na­
strojów rewolucyjnych w Polsce; cho­
dziło o taką samą zmianę taktyki, ja­
ką Lenin i Stalin nieraz stosowali na 
Ukrainie, na Kaukazie czy w samej 
Rosji. 

„Powierzenie Gomułce władzy w Pol 
sce było jednym z największych osią­
gnięć polityki i dyplomacji epigonów 
Stalina" — powiedział pewien wybitny 
publicysta krajowy. Ale pięknoduchy 
„zespołu", mętne politykiery emigra­
cyjne i inne zakute łby twierdziły, że 
jest inaczej. Gdyby przynajmniej bo­

haterem „gomułkizmu" zrobiono społe 
czeństwo czy cały naród, jego świado­
my czy podświadomy opór czy goto­
wość do walki! Nie! — bohaterem zro 
biono Gomułkę, idąc jak najdokład­
niej po linii intencji Moskwy, która 
wywindowała Gomułkę na szczyt kie­
rowniczy nawet nie ukrywając licz­
nych partactw reżyserii („Gomułka 
groził Chruszczowowi rewolwerem!" 
„Gomułka postawił Moskwie ultima­
tum!" — „Gomułka wzdraga się za­
jąć moskiewskie stanowisko w sprawie 
Tito czy Nagy'ego!"). 

To właśnie takie „teoretycznie" uza­
sadniane, przez różne „zespoły" emi­
gracyjne propagowane koncepcje „go­
mułkizmu", formułowane ściśle we­
dług inspiracji moskiewskich — prze­
dostawały się rekoszetem do Kraju, 
montowały z kolei „opozycje", zapład-
niały fantazjami nieszczęsnych tury­
stów krajowych, którzy od naszych 
zołziekiewiczów dowiadywali się „jak 
w Kraju jest naprawdę", uczyli się 
„należycie oceniać i doceniać Gomuł­
kę i gomułkizm". Widzimy, jakie to 
dało rezultaty. Społeczeństwo jest zde 
mobilizowane, pozbawione wiary we 
wszystko, pogrążone w pesymizmie, 
czy nawet beznadziejności, niezdolne 
nawet do tego oporu, jakie stawiało 
„agentowi Bierutowi". 

A swawolne Dyzie kajają się: „Po­
pełniliśmy omyłkę. Gomułka nie oka­
zał się Gomułką. Prawdziwy Gomuł­
ka jest gdzie indziej. Zaraz go znaj­
dziemy!". 

I znajdą — psia krew! Znajdą na 
pewno! I znów wodoleje rozpoczną 
swe eksperymenty, „poszukiwania", o-
bojętnie czytając wiadomości z Kraju, 
że rozpoczęto tam tępienie tych, któ­
rzy padli ofiarą ich nieuctwa, lekko­
myślności i braku odpowiedzialności. 

Właśnie o tę odpowiedzialność cho­
dzi. Gdy szewc spartoli buty — traci 
zarobek; gdy linotypista strzela byk 
po byku — wylewają go na zbity 
pysk; gdy doktór popełni błąd w le­
czeniu — pociągany jest do odpowie­
dzialności. Ale gdy panowie publicyś­
ci i politycy piszą co im ślina czy męt­
na wyobraźnia przyniosą; gdy zmyśla­
ją fakty i fałszują rzeczywistość; gdy 
frazeologią i wodolejstwem pokrywają 
nieuctwo; gdy w ten sposób powodu­
ją nieobliczalne szkody dla całego na­
rodu — wszystko jest w porządku! 

„Zrobiłem w majty, proszę mamy!" 
I mama jest zachwycona. Cóż za praw 
domówne dziecko! Dziecko - cholera! 

Ryszard Wraga 

niach, o kuchni niektórych jego utwo 
rów scenicznych, o jego drodze twór­
czej. 

Szczególnie cenne są informacje o 
„Museionie", piśmie, które Morstin 
wydawał na przedprożu pierwszej woj 
ny światowej. Znaczyło ono odwrót od 
Młodej Polski, jeszcze nim się dopeł­
niła i zamknęła w r. 1918. Łączyło na 
okładce symboliczne dwa miasta: Kra 
ków i Paryż. Jego celem było „wpro­
wadzenie łacińskiej jasności w męt­
niejący nurt literatury i sztuki, oży­
wienie jej humanistyczną treścią". 

Podobnie opis prapremiery „Lilij" — 
pierwszego dramatu Morstina — w te­
atrze krakowskim w roku 1912 jest 
frapujący jako osobiste doświadczenie 
początkującego dramatopisarza i ja­
ko materiał do historii naszego tea­
tru, a w szczególności jednej w nim 
postaci, którą się przecenia ze wzglę­
dów mało istotnych a nie docenia dla 
racji trudniej uchwytnych choć waż­
niejszych — mianowicie Ludwika Sol­
skiego. Solski był fenomenem nie dla­
tego że dożył bez mała setki, ale dla­
tego że przy niewielkim wykształce­
niu i skromnej inteligencji był wulka­
nem energii, że przez dziesiątki lat 
powodował tektoniczne wstrząsy w te­
atrze polskim, poruszał go i pobudzał 
jak żywioł. 

„Spotkanie z ludźmi" są znaczące 
jako materiał do biografii twórczej 
Morstina, nawiasem mówiąc, biografii 
bardzo bogatej, złożonej, niełatwej do 
odtworzenia i jeszcze w ogóle nie nar 
poczętej. Może największą wartość 
tych wspomnień o innych i o sobie sta 
nowi demontracja stosunku człowieka 
do człowieka. „Zawsze — pisze Mor­
stin na wstępie — wolałem człowie­
ka od jego książki. A raczej, żeby 
być zupełnie ścisłym, szukałem sposob­
ności obcowania z autorem książki, 
która mnie wzruszyła, dała mi nowe 
przeżycie. Zawsze miałem wrażenie, 
że wtedy poznam tę tajemniczą ca­
łość, na którą się składa człowiek i 
jego dzieło". Postawa Morstina wo­
bec ludzi jest prawdomówna i jedno­
cześnie bezstronna. Nic w nich nie 
jest mu obce, choć są to ludzie roz­
maitych języków, wiar artystycznych, 
rozmaitego pochodzenia społecznego, 
rozmaitego urobienia intelektualnego. 
We wszystkich obchodzi i pociąga Mor 
stina ich odrębność, inność, to czym 
pomnażają jego wiedzę o człowieku, o 
duszy ludzkiej, o mocy twórczej. „Nic 
na świecie — czytamy we wspomnie­
niu o Berencie — nie równa się tej 
rozkoszy, jaką daje obcowanie z czło 
wiekiem, który nad epokami historii, 
nad szczytami kultury, rozpina swoją 
myśl, konstruuje syntezy, rozrzuca 
wspaniałym gestem wiadomości zdoby­
te wysiłkiem żmudnej pracy, iskrzy 
fantazją wyroki dziejów, sonduje otch­
łanie tajemnic otaczających świat, czło 
wieka i przyrodę". 

Ta postawa wywodzi się z dwu źró­
deł: z antyku i z renesansu, huma­
nizmu polskiego. Morstin zna języki 
starożytne jak swój własny, tłumaczył 
przecież „Antygonę'^ Wergiliusza i 
Horacego. Gdy Stanisław Estreicher, 
przyjaciel Wyspiańskiego, profesor pra 
wa na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
kontynuator monumentalnej bibliogra 
fii swego ojca, tłumacz „Fausta" i 
autor studium o „Fantazym" Słowac­
kiego w jednej osobie, był niedługo 
przed śmiercią w hitlerowskiej ka.*ni 
gościem Morstina, trochę dla żartu, 
więcej z naturalnego popędu rozma­
wiali po łacinie. Na odjezdnem gość 
wpisał do domowego sztambuchu: 
„Takeśmy tam używali na rzymskiej 

mowie 
Ostatni może w Polsce dwa 

Latynowie". 
W czasach barbarzyństwa, nieposza-

nowania indywidualności człowieka, 
podsycanej systematycznie nienawiści, 
zbiór wspomnień Morstina jest czymś 
szczególnie ożywczym, uszlachetniają 
cym : ukazuje w nim humanistę wśród 
ludzi lub — prościej mówiąc — czło­
wieka kultury zachodniej wśród ludzi 
należących do tej samej kultury. 

Trzeba wierzyć, że Ludwik Hieronim 
Morstin nie będzie „ostatnim Laty-
nem" w Polsce, ostatnim humanistą, 
ostatnim Europejczykiem. I trzeba 
pragnąć, aby nie był. I trzeba o tc 
walczyć. 

Tymon Terlecki 

l' mm unii mmmmiii 

1 LUDWIK HIERONIM !  
= 11 RODZIŁ się w r. 1886 w Pławo-
E ^ wicach. Po ukończeniu gimna-
E zjum w Krakowie odbył studia u-
= niwersyteckie w Monachium, Lip-
E sku i Berlinie. Od r. 1911 - 1914 
- wydawał miesięcznik „Museion", 
= który odegrał ważną rolę w orien-
= tacji literatury polskiej w ostat-
= nich latach przed pierwszą wojną 
E światową i w okresie drugiej nie-
E podległości. 
E Pierwszy tom wierszy „Pieśni", 
= wydał w r. 1907, pierwszą sztukę 
= „Lilie?' wystawił na scenie kra-
E kowskiej w r. 1912. Bibliografia Mor 
3 stina obejmuje kilkadziesiąt pozy-
= cji, spośród których ponad ćwierć 
E etki przypada na twórczość drama-
E tyczną. Z utworów scenicznych naj 
= ważniejsze są: „Szlakiem Legio-
E nów", „Legenda o królu", „W ci­
si chym dworze", „Dzika pszczoła", 
= „Rzeczpospolita poetów", „Obrona 
= Ksantypy", „Penelopa", „Kleopa-
= Ira", „Polacy nie gęsi", „Przygoda 
= florencka" (grana niedawno w Kra 
E ju i na emigracji). Oprócz sztuk 
E napisał Morstin powieść o Koperni­

ku „Kłos panny", którą sam prze­
robił na wielkie widowisko, wielo­
krotnie grane przed wojną w Kra­
ju i za granicą, wydał tom szkiców 
„W kraju Latynów", tłumaczył So-
foklesa z greckiego, Wergiliusza i 
lloracjusza z łaciny, wielkich dra­
maturgów hiszpańskich Calderona i 
Lope de Veg , wreszcie „Torquata 
Tassa" Goethego. Ostatnią jego 
książką są „Spotkania z ludźmi". 

W drugiej połowie maja i pierw­
szej połowie czerwca b. r. Morstin 
bawił w Londynie. Ten pobyt za­
mienił się w jedną wielką manife­
stację na cześć znakomitego pisa­
rza. Teatr Polski dał specjalne 
przedstawienie „Przygody florenc­
kiej", Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie podejmował Morstina u-
roczystym obiadem i urządził wie-
czór autorski, na którym odczyta­
no niedrukowaną i niegraną jego 
sztukę „Pokonana buntownica". 

Po odwiedzinach Londynu, Mor­
stin krótko bawił w Paryżu i wró­
cił do Kraju na premierę jednego 
je swoich utworów dramatycznych. 
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I. JOZEF RELIDZYŃSKI 
pOPOŁUDNIE niedzielne w czerwo-
' nej Moskwie gromadziło stale na u-
licy Twerskiej, która tu i ówdzie, na 
tle zniszczenia, zapuszczenia i zszarze-
nia reszty miasta pod rządami bolsze­
wickimi, przypominała jeszcze chwile 
dawnej świetności stołecznej i błogo­
stanu kupieckiego — tłum spacerowi­
czów. 

Nie można było nazwać go barw­
nym, jako że dominującą barwą w 
państwie czerwonych carów był podów 
czas kolor szary. Szare szynele sołdac-
kie, szare worki zamiast ubrania i sza 
re łapcie zamiast obuwia, szare twarze, 
szare ulice i szare domy, szare powie­
trze i nastrój szary, ciągłe sza! sza! 
sza!... wszystko szare, szare, szare... 

Prawda, od pewnego czasu — w o-
kresie krótkotrwałego NEP'u(l) — od 
kąd Kreml volens nolens musiał pójść 
na kompromis wobec „zgniłej" Euro­
py, musiał także patrzeć przez palce 
na różnego rodzaju „przeżytki burżu-
azyjne". Pozwolono więc na otwarcie 
sklepów, cukierni i restauracyj, gdzie 
szczęśliwiec, który miał do rozporzą­
dzenia walizę rubli sowieckich, mógł 
otrzymać to wszystko, o czym do nie­
dawna jeszcze mógł zaledwie marzyć; 
ba, zapowiedziano nawet sezon wyści­
gowy z czerwonym totalizatorem ! 

W powietrzu zapachniało wiosną i 
Europą. 

Na głowach dam pojawiły się daw­
no niewidziane kapelusze z barwny­
mi piórami i kwiatami, na szyjach 
mężczyzn kołnierzyki i krawaty, któ­
rych noszenie przedtem było surowo 
wzbronione i karane, jako wysoce nie 
bezpieczne dla ustroju sowieckiego. Po 
jawiły się, wydobyte gdzieś z dna ku­
frów, początkowo nieśmiało, później 
coraz śmielej, stroje modne wprawdzie 
coś Anno Domini 1914, ale bądź co 
bądź stroje, które, jak wiadomo, do­
datnio wpływają na nastroje... 

Więc i nastrój owej „dziwnie oso­
bliwej" wiosny bolszewickiej 1922 r. 
był w czerwonej stolicy pogodniejszy 
niż wiosen poprzednich. Z ciepłymi 
podmuchami wiatru wiosennego mie­
szał się zapach naftaliny, bijący w 
nozdrza od szczęśliwie przechowanych 
na strychach i w siennikach sukien i 
futer — słowem, w Moskwie wygląda, 
ło zgoła sielankowo. 

Wprawdzie wiadomości nadchodzą­
ce z prowincji — głód nękający całe 
gubernie, klęska szarańczy, cholery i 
ludożerstwa — a choćby, nie szukając 
tak daleko, to, co działo się w samej 
stolicy, tuż pod okiem Kremla — z 
dnia na dzień rosnąca epidemia sa­
mobójstw i obłędu, rozpusty i zbrod­
ni wszystko to nie było zgoła sie­
lankowe. Ostatecznie jednak śmiertel­
nie znużone, tropione zwierzę, jakim 
od przewrotu bolszewickiego stał się 
„obywatel" rosyjski, rade było i wdzię 
czne swym panom li za to tylko, że 
mogło się jako tako ubrać, wylec na 
ulice, zalane błotem i słońcem, spo­
kojnie pospacerować, narozkoszować 
się pierwszym ciepłem, pogapić się 
na zapomniane już wystawy sklepowe 
i życie restauracyjne... 

Wiosenne popołudnie niedzielne na 
Twerskiej i dzisiaj więc rojne było i 
gwarne. Tu i tam rozlegał się dźwięcz­
ny śmiech, dawno nie słyszany w mil­
czącej, ponurej głuszy ulic moskiew­
skich, którą dotychczas rozdzierały je 
dynie strzały i jęki; z rzadka przem­
knął nawet, jakby gość z innego, lep­
szego świata, autentyczny „izwosz-
czyk (2) przedwojenny, mignął łeb 
rysaka i w małym powoziku obejmu­
jąca się zwyczajem rosyjskim para. 

Oczywiście, gros świątecznego tłumu 
stanowili „krasnoarmiejcy" ze swymi 
szczęśliwymi wybrankami, hałaśliwi i 
buńczuczni. Ustępowano im przezornie 
z drogi, a oni z szerokim gestem za­
trzymywali się przy wystawach skle­
powych, aby się nimi „polubować", 
lub — straganach ulicznych, dla ku­
pienia sobie papierosów, bądź też „za­
fundowania" swym towarzyszkom pie­
rożków. Zza straganów martwo wle­
piały się w nich przygasłymi oczyma 
twarze i postacie byłych kobiet, któ­
rych nędzne łachmany nierzadko po­
krywały białe i pełne niegdyś ramiona 
frejlin dworskich, co najbardziej świet 
nych i światowych dam. 

Poza tym w tłumie roiło się od krzy 
cząco ubranych i wymalowanych cór 
Wenery, kokietujących głównie kras­
noarmiejców i marynarzy. Nie brakło 
jednak i solidniejszych spacerowiczów 
płci obojga i różnego wieku. Oczywiś­
cie, przeważała młodzież, dla niej to 
bowiem przede wszystkim świeciło to 
słonce wiosenne i wołało ją hen za 
miasto, gdzie siniały lasy i w białych 
płatach topniejącego śniegu czerniały 
pola. 

Niestety, wycieczki podmiejskie rów 
nały się nie tylko pożegnaniu się z 
miastem, ale często i... z życiem, sto­
sunki bowiem na przedmieściach mo­
skiewskich mogły iść o lepsze z bez­
pieczeństwem dzikich preryj amery­
kańskich. Były więc niedostępne; chy 
ba dla ostatecznych ryzykantów, któ­
rych zresztą nie brakło i nie mogło 
braknąć w państwie, gdzie człowiek 
wychodząc rano z domu, nigdy nie 
pyl pewny czy wieczorem doń wróci. 

Na tle, jeżeli nie przedpotopowych, 
to w każdym razie przedwojennych ko 
Stiumow damskich i ubrań męskich 
błysnął czasem angielskim frenczem, 
bądz garniturem z Wiednia towarzysz 
— komisarz, trzymający pod ramię to­
warzyszkę, która skrzyła się wielkimi 
n onami w uszach i zadawała szyku 
tualetą wprost z Warszawy oraz sobo­
lami wprost... z ramion wielkiej księż 
nej. Para taka zwracała ogólną uwa­
gę. Spoglądano na nią spode łba, ale 
i z podziwem, nierzadko - z zazdroś­
cią. Nie trzeba dodawać, że „gentle­
man należał do Narkomu (3), „lady" 
zaś reprezentowała, używając oficjal-
kom (4). U h»łszewi<*iegoą Sodnar-

C Z E R W O N A  N O C  
Kartka z niedawnej przeszłości 

Że jednak wszystko na świecie się 
kończy, więc i rozkoszne popołudnie 
na Twerskiej, żegnane niejednym tęs­
knym westchnieniem, mijało. 

Słońce gasło, grając na kopułach i 
kopułkach setek cerkwi, które zdawa­
ły się płonąć. Zajrzało jeszcze krwa­
wo do okien, niby oko bezsennie czu­
wającej Czrezwyczajki, tu i ówdzie o-
blało mur, by krew rozstrzelanego, i 
zgasło, pogrążając miasto w szarym 
półmroku. Powiał mroźny wiatr, dła­
wiąc nieśmiałe tchnienie pierwszego 
dnia wiosennego. Kałuże brudnego, 
topniejącego śniegu na dachach i uli­
cach znów zakrzepły i lśniły się niby 
potworne, szkliste ślepia, czyhające 
zewsząd. 

Ludzie poczęli rozchodzić się do do­
mów, jako że przebywanie wieczorem 
na ulicach Moskwy mimo czerwonych 
„reform" nie było jeszcze ani bezpie­
czne, ani też przyjemne. 

* 
* * 

JEDYNIE dwaj młodzi męzczyźni, 
* przechodzący właśnie Twerską, nie 
śpieszyli się zbytnio z powrotem do 
domu. Szli wolno, pewnym krokiem, 
obojętnie mijając „gulających" (5) 
czerwonogwardzistów i szczerzące do 
nich zęby dziewczęta uliczne. Wracali 
z dobrego obiadu, który spożyli w świe 
żo otwartej, modnej restauracji, ocię­
żali trochę, ale i lżejsi o kilka funtów 
rubli sowieckich, co się wzajemnie 
równaważyło i wprawiało ich w do­
skonały humor. 

Obaj byli Polakami. Młodszy z nich, 
pulchny i różowy, ubrany z wyszuka­
ną elegancją, nazywał się Toniecki i 
był kurierem dyplomatycznym polskie 
go Min. Spr. Zagr. Przyjechał przed 
kilkoma dniami z Warszawy, załatwił 
sprawy urzędowe i nazajutrz miał wra 
cać do kraju. 

Nazwisko starszego było Marski. Je 
go niemodna, z widocznym mozołem, 
lubo starannie skompletowana garde­
roba z „lepszych czasów", a nade wszy 
stko — zapadnięta twarz, o cerze zie­
mistej i niezdrowej, ostry i zmęczony 
wyraz oczu, które niejedno widziały 
i nieraz musiały w twarz patrzeć 
śmierci — wskazywały na to, że prze­
szedł on rozkosze „raju bolszewickie­
go". 

Istotnie, Marski był inżynierem dy­
rektorem wielkiej fabryki polskiej na 
południu Rosji. Przewrót bolszewicki 
zastał go na stanowisku. Fabrykę ry­
chło „znacjonalizowano", a pan dy­
rektor, wleczony po różnych czrezwy-
czajkach prowincjonalnych, znalazł 
się wreszcie w stołecznych „Butyr-
kach" (6). Tam, w okropnych, urąga­
jących wszelkim pojęciom europej 
skim, warunkach higienicznych i mo­
ralnych, przesiedział kilkanaście mie­
sięcy. Ostatecznie, na skutek długich 
starań Poselstwa polskiego wypuszczo­
no go na wolność i pozwolono wró-
cic do kraju. Jutro właśnie, razem z 
Tomeckim, miał jechać do niewidzia 
nej od tylu lat Warszawy, która ma­
rzyła mu się w snach i na jawie. W 
kieszeni miał już wszystkie potrzeb­
ne papiery, nie wyłączając biletu ko­
lejowego, nic tedy dziwnego, że szedł 
lekko jakby miał skrzydła u ramion 
i jakby te kilka ostatnich lat było tyl­
ko zmorą senną. 

Marski znał Tonieckiego z Warsza­
wy przed wojną światową, kiedy to 
obecny dyplomata zasiadał jeszcze na 
ławie uniwersyteckiej. Poczciwy chło­
pak przywiózł mu listy oraz większą 
sumę pieniędzy od rodziny, odszukał 
go w Moskwie i wystarał się dlań o 
miejsce w przedziale dyplomatycznym. 
Naturalnie przez cały dzień dzisiej­
szy, który spędzili razem, Marski za­
sypywał przyjaciela pytaniami o Pol­
skę, o bitwę pod Warszawą, o trak-
woiXn ,°, PilSUdSkieg0 1 Hallera, o 
wojsko polskie i tysiąc różnych rzeczy 
i,HtPi°iZC1Wy a niestrudzony Toniecki 
udzielał mu szczegółowych informacji. 

Obecnie, jako że byli młodzi po 
dobrym obiedzie i była wiosna, roz­
mawiali o kobietach. Toniecki był nie 
od tego, aby na pożegnanie przeżyć ja-
wlk^^V Posmakować bolsze-
tecznipicrw Marski jednak, sta-™ przede wszystkim znają-
y dobrze Moskwę, powstrzymywał go 

petvtuSP7H°JeHia niebezpiecznego a-
petytu. Zdecydowali się tedy na Dóiś-Ł iuTÏ 1 polMe°'e «S 
jeMżaU 6m Z Sameg0 rana wy-

Tak gawędząc, śmiejąc się i żartu-
IT-JTl1 d° d°mU' w ^tórym Toniec-
hL™ kwaterę. Zatrzymali się przed 
bramą i kończyli miłą gawędę: 

— Zatem do widzenia, do jutra! — 

cmzekà nr hCkl- - WyśpiJ S U  czeka nas bowiem piekielna droga. 
. . , Y^ąpię' czy zasnę _ odpowie-

ris" -
trzeba i"16 Zawadź P° drodze, gdzie nie 
trzeba! — zaśmiał się Toniecki. 
raczei np%°h

mn?e sPokoiny! Uważaj 
no abv n.i t V ZamkniJ d°brze ok­no, aby nie wleciała w nie Drzvnart 
kiem jaka syrena.. Przypad-

"a ! ha ! ha ! 

elJTof <LkIaSnął dłonią w czoł°. na­gie coś sobie przypomniawszy. 

lał - RvłhUman 26 mnie! ~ zaw°-
oddać ri r  m na śmierć zapomniał 
il dotvohî. Je Pleni3dze. Piastowałem je dotychczas, jak chciałeś, teraz jed­

nak czas najwyższy zwrócić je prawo­
witemu właścicielowi. 

— Zatrzymaj je może do jutra. 
— Lepiej nie... Mogłyby mnie jesz­

cze skusić do przestudiowania nocne­
go życia Moskwy! 

— Jeżeli tak, to je wezmę. 
— A widzisz... „Strzeżonego Pan Bóg 

strzeże"! — Toniecki wyjął z kiesze­
ni pokaźną paczkę tysiącmarkówek i 
wręczył ją Marskiemu. 

— Dobranoc! Zatem o ósmej na 
dworcu? 

— Tak jest. Dobranoc. 
Uścisnęli sobie ręce. 
Toniecki skierował się ku ciemnym 

schodom. 
• 

' • • 

MARSKI wyszedł z bramy. 
Wychodząc, posłyszał za sobą 

ciepły, altowy głos kobiecy, który rzekł 
nieśmiało, po rosyjsku: 

— Izwinitie! (7). 
Obejrzał się i przystanął. 
W bramie stała młodziutka dziew­

czyna, ubrana, jak chodziły za do­
brych czasów „instytutki", w brązowy 
mundurek pensjonarski, biały fartu­
szek i wytarty żakiecik; na głowie 
miała skromny kapelusik. Mogła mieć 
lat szesnaście. Była prześliczna. 

Marski w pierwszej chwili sądził, że 
ma do czynienia z prostytutką. Mach­
nął niecierpliwie ręką, niby odpędza, 
jąc muchę naprzykrzoną, i chciał już 
odejść, kiedy błysnęły mu cudowne, 
wilgotne oczy dziewczyny, w których 
wyczytał coś, jakby lęk i niepokój. Po 
za tym wygląd jej i zachowanie zdra­
dzały coś lepszego. 

— Czym mogę pani służyć? — grzecz 
nie zapytał po rosyjsku. 

— Przepraszam za moją śmiałość — 
wyjąkała, czerwieniąc się, dziewczyna 
— może się to panu wyda dziwne... 
byłam w tym domu u staruszki - ciot­
ki, która mnie tak przetrzymała... 
mrok zapadł... mieszkam daleko... na 
Gruzinach (8)... boję się sama wra­
cać... Czyby pan mnie nie odprowa­
dził? — wyrzuciła jednych tchem, z 
czarującym zażenowaniem. 

Marskiego propozycja dziewczyny by 
najmniej nie zdziwiła. Wobec niepew­
ności ulic moskiewskich wieczorem by­
ło zwyczajną rzeczą w czerwonej sto­
licy, że dziewczęta i młode kobiety, 
wracając do domu o spóźnionej porze, 
zwracały się do lepiej ubranych i za­
ufanie budzących nieznajomych pa­
nów z prośbą o odprowadzenie. Nale­
żało to do rycerskiego obowiązku, w 
tym, tak dalekim zresztą od wszel­
kiej rycerskości mieście. 

Perspektywa spaceru na odległe 
Gruziny nie bardzo się Marskiemu u-
śmiechała; czuł się znużony, miał się 
jeszcze pakować. Nie darmo jednak 
był Polakiem, dziewczyna była tak ład 
na i tak rzewnie a błagalnie spoglą­
dała na niego sarnimi oczyma! Mrok 
zapadał, mogło się jej rzeczywiście co 
przytrafić... Zmiękł więc ostatecznie, 
przychylił się do jej prośby, przedsta­
wił się i podał jej rycersko ramię, któ­
re dziewczyna po krótkim a ślicznym 
wahaniu przyjęła. 

Ruszyli. 
Dziewczyna była z początku milczą­

ca i jakby zakłopotana. Szła z główką 
zwieszoną, przy czym długie, ciemne 
rzęsy ocieniały jej bladą twarzyczkę 
z przemiłym dołeczkiem, który przy u-
śmiechu pogłębiał się i był jakby spec 
jalnie stworzony dla całowania. Osta­
tecznie jednak pod wpływem humoru 
i galanterii Marskiego, który w mia­
rę odkrywania coraz to nowych uro­
ków Rosjaneczki coraz bardziej się o-
żywiał — i jej się język rozwiązał. 

Marski dowiedział się w trakcie roz 
mowy, że towarzyszka jego istotnie 
była kiedyś instytutką, obecnie bynaj­
mniej nie jest „towarzyszką", nie u-
znaje komunizmu, nienawidzi komuni­
stów i uczy się w domu, byle by tylko 
nie uczęszczać na pensję sowiecką. 
Matka jej umarła, jeszcze za „do­
brych", carskich czasów; ona — Olga 
Mikołajewna mieszka z ojcem, Miko­
łajem Władymirowiczem Pustiako-
wym, który dawniej był zamożnym 
kupcem. Obecnie jednak „za tych 
psów pogańskich, bolszewików" cier­
pią niedostatek i żyją ze sprzedaży 
resztek dawnej fortuny. Ona marzy 
tylko, aby się wyrwać z tej przeklętej 
Moskwy... 

— Pojedźcie, Olgo Mikołajewno, ze 
mną do Warszawy! — zaproponował 
jej żartem Marski. 

— Myślicie, że bym nie pojechała, 
Stanisławie Piotrowiczu?... o jej, jesz­
cze jak!... cóż, kiedy żal starego oj­
ca... — odpowiedziała z prostotą, wła­
ściwą Rosjankom, która może być za­
równo wyrafinowaniem, jak i nieświa­
domością. 

Rozbłysły gwiazdy. Od pól zalatywa­
ło wiosną. Wiatr chłodny ale pachną­
cy igrał włosami dziewczyny, których 
ciemne kędziory co chwila muskały 
skroń Marskiego. 

Spojrzał przeciągle w jej oczy... 
wstrząsnął nim dreszcz... przygarnął 
ją ramieniem... trochę się opierała... 
poczuł, że i ona drży... 

I nagle rozpalone usta Marskiego, 
które dawno, tak dawno już nie ca. 
łowały żadnej kobiety, spadły jak ten 
wiatr wiosenny na świeżutkie usta 
dziewczyny, na których, zdawało się, 
spoczywa jeszcze puszek jak na mło­
dych owocach. Resztę drogi przebyli 
w jakimś czarownym durze, upojeni 
sobą i wiosną. 

Marski miał wrażenie, że oto spada 
z duszy jego trąd niewoli bolszewic­
kiej : że oto nagle się odmładza, za­

kwita, niby drzewo na wiosnę — w za 
pachu ziemi i młodziutkich piersi 
dziewczyny zdawało mu się, że jakiś 
dobry Bóg wlfcwa w biedne, zmartwia­
łe serce jego wiosenną oskołę radoś­
ci życia i młodego szczęścia. 

* 
• * 

ZATRZYMALI się wreszcie przed 
małym, murowanym domkiem par 

terowym, stojącym samotnie na ubo­
czu. 

— Tu mieszkam — przemówiła dzie­
wczyna głosem zdyszanym od jego po­
całunków. 

Marski westchnął. 
— Ot i skończyło się... — głos mu 

się załamał. — żegnajcie Olgo Miko­
łajewno ! 

— Nie, nie... jeszcze nie... Stanisła­
wie Piotrowiczu! — prosiła dziewczy­
na. — Zaznajomię was z ojcem, mu­
si wam przecież podziękować... Nie po 
żałujecie tego... — tchnęła mu żarem 
w ucho, ściskając go mocno za rękę. 

Marskiemu krew uderzyła w skronie 
obuchem. Bez słowa, jak pijany, 
wszedł za dziewczyną do ciemnej sie­
ni. Po chwili znalazł się w miłym, ja­
snym pokoju, który, jak się zdaje, był 
jednocześnie salonikiem i jadalnią. U-
meblowanie jego było skromne, ale 
wiało w nim schludnością i miękką 
starannością dłoni kobiecej. Garnitur 
starych pluszowych mebli, stolik ma­
honiowy, nakryty włóczkową serwetą, 
staroświecki zegar złocony pod szkla­
nym kloszem, duży album z fotogra­
fiami rodzinnymi, które zdobiły po­
nadto ściany, kredensik, w którego 
oszklonej wnęce bieliło się trochę sta­
rej porcelany, okrągły stół jadalny z 
bukietem makartowskim, skąpany w 
ciepłych blaskach wiszącej lampy naf­
towej, wielka ikona w rogu, przed któ 
rą drgającym rubinem płonęło wieczy­
ste światełko — cała ta atmosfera cie 
pła rodzinnego, niby uściskiem matczy 
nym, błogo objęła Marskiego, rozma­
rzając go, kołysząc, wyczarowując da­
lekie wspomnienia. 

— Rozgośćcie się, Stanisławie Pio­
trowiczu, ja tymczasem poproszę papę 
i przygotuję herbatę — uśmiechnę­
ła się do niego na progu, figlarnie 
przesłała mu ręką całusa i zniknęła. 

Popatrzał za nią z przymglonym, do­
brym dziękczynnym uśmiechem i z 
rozkoszą zapadł się w głębokim fote­
lu. Przymknął oczy i oto ujrzał się na­
gle małym chłopięciem na kolanach 
dziadka, wgłębionego w podobny fo­
tel. 

...Na dworze zamieć tłucze w okien­
nice... w staroświeckim pokoju, osnu­
tym wczesnego wieczoru mrokiem, na 
kominku wesoło trzaskają polana brzo 
zowe i strzelają roje iskier krwawo-
złocistych... przy ogniu wygrzewa się 
i mruczy coś stary wyżeł, łypiąc za­
czerwienionymi, poczciwymi ślepia­
mi... chłopczyna ma oczy przymknięte, 
nie śpi jednak, wsłuchany w opowieść; 
sypiącą się z ust dziada, niby ziarna 
bohaterskiego posiewu przeszłości... 

...Skromny pokój jadalny w dalekim 
pamiętnym mieszkanku warszawskim... 
tak samo pali się naftowa wisząca 
lampa... podobne sprzęty... w fotelu 
dobra staruszka... na głowie ma cze­
pek koronkowy, na wyblakłych bława­
tach oczu — okulary; dłubie jakąś szy 
dełkową robotę... opodal siedzi on w 
mundurze świeżo upieczonego studen­
ta politechniki i czyta staruszce kon­
spiracyjną gazetkę... a przy stole, czy­
sto nakrytym, tak samo krząta się 
śliczna dziewczyna lat szesnastu, tyl­
ko o niebieskich oczach i złocistym 
warkoczu, również w mundurze pen­
sjonarki i białym fartuszku... tak sa­
mo spogląda i uśmiecha się do niego... 
Jadźka... narzeczona... cienie zagrob-

rBUDZIŁ go odgłos ciężkich kro­
ków. 

Do pokoju wszedł stary mężczyzna, 
rosły i barczysty, ubrany z kupiecka, 
w kaftanie i szarawarach, wpuszczo­
nych w cholewy butów. Twarz miał 
okrągłą i rumianą, okoloną długimi, 
równo przyciętymi, mlecznymi włosa­
mi i siwą, dostojną brodą. Spod krza­
czastych brwi patrzały oczy, jasne i 
wesołe. Z miłym uśmiechem, szerokim 
gestem pozdrowił Marskiego: 

— Witajcie, Stanisławie Piotrowi­
czu, rad jestem bardzo was poznać! 
Dziękuję wam od czystego serca, że 
raczyliście odprowadzić moją Oleczkę. 
Niepoprawna dziewczyna! Zapowiadam 
jej zawsze, aby mi przed zmrokiem 
była w domu. Ale cóż robić?... złote 
serce u niej ! Ma ciotkę — staruszkę, 
siostrę nieboszczki mej żony, wieczny 
jej pokój ! — stary trzykrotnie prze­
żegnał się pobożnie przed ikoną — bie­
daczka sparaliżowana! Olga to jej pró 
nień jedyny w życiu... Wie o tym i za­
miast latać po spacerach z młodymi 
ludźmi, jak jej rówieśnice, wszystkie 
wolne chwile spędza u staruszki... A-
le siadajcie, Stanisławie Piotrowiczu 
— usadowił Marskiego, który powstał 
na jego powitanie, na kanapie i za­
siadł obok niego — opowiedzcie coś 
o waszych przejściach... pocieszcie du­
szę starca, który stoi nad grobem, 
a chciałby jeszcze, nim zamknie oczy, 
ujrzeć na chwilę choć nieszczęsną Ro­
sję uwolnioną od krwawej tyranii ży­
dów i komunistów... Och, Stanisławie 
Piotrowiczu! Kiedyż słoneczko zabłyś­
nie wreszcie biednej matuszce — Ro­
sji? Kiedyż tę krasną swołocz czorci 
wezmą?... 

Rozmowa płynęła gładko i miło. Pu-
stiakow okazał się sympatycznym ty­
pem Rosjanina starej daty, człowie­
kiem nadspodziewanie inteligentnym i 
liberalnym, z którym można było przy 
jemnie o wszystkim porozmawiać. 

Olga Mikołajewna krzątała się tym­
czasem koło wieczerzy. Nakryła stół 
czystym obrusem, znosiła talerze i kie­
liszki, noże i widelce. Znalazła się 
wódka i zakąski, wkrótce zaszumiał 
na stole samowar. Dziewczyna nie 
spuszczała przy tym z Marskiego wil­
gotnych, sarnich oczu — bez żakieci­
ka i kapelusza bardziej ponętna i smu 
klejsza jeszcze — i uśmiechała się doń 
ciągle, jak kobieta uśmiecha się raz 
tylko w życiu — gdy ma lat szesnaś­
cie i ogarnia ją pierwsze uczucie... 

I znów przed oczyma Marskiego prze 
sunął się strzęp filmu życiowego. — 

— Co to wam, Stanisławie Piotrowi­
czu? — zaniepokoiła się Olga Mikoła­
jewna, zauważywszy bolesny skurcz na 
jego twarzy, i podeszła do Marskie­
go, troskliwie się nad nim pochyla­
jąc. 

— Nic, Olgo Mikołajewno ! Ot po 
prostu przypomnieliście mi kogoś, co 
już nie żyje... 

— A co pewnie był wam drogi... — 
dokończył kupiec. 

Marski w milczeniu skłonił głowę. 
— Wolałabym wam nikogo nie przy­

pominać, Stanisławie Piotrowiczu! — 
odezwała się dziewczyna półgłosem, 
przy czym twarz jej spochmurniała 
— wolałabym — szeptała, kładąc mu 
ręce miękko na oczach, podczas gdy 
kupiec wstął, podszedł do stołu i od­
wrócony do nich tyłem, wolno i sta­
rannie nalewał wódkę do kieliszków — 
wolałabym, aby inne kobiety mnie 
wam przypominały... 

Wionął mu w nozdrza zapach jej 
młodego ciała; przypomniał mu się 
kształt maleńkich piersi dziewczyny, 
smak jej pocałunków. Cienie zagrobne 
rozproszyły się, zatriumfowało życie. 
Delikatnie pociągnął ku sobie dziew­
czynę... niby dotknięcie skrzydełek mo 
tylich, poczuł na ustach szybkie, prze 
lotne muśnięcie jej warg... zajaśniał 
mu jej uśmiech... i znów krzątała się 
przy stole... 

Szumiący samowar — obraz święty 
— stół nakryty białym obrusem — 
młoda, śliczna, zakochana w nim dzie­
wczyna — poważny a serdeczny sta­
rzec; to wszystko, co spadło nań tak 
nieoczekiwanie, a czego Marski daw­
no, tak dawno już nie widział, roz­
marzało go i wprost upajało. Dozna­
wał uczucia jak człowiek strudzony i 
przemarznięty, kiedy wejdzie nagle do 
ciepłego, jasnego pokoju i kiedy wszy 
stko w nim jak gdyby taje, niczym 
lodu sopel na słońcu. 

Siedli do stołu. Dziewczyna przy 
nim, to podsuwając mu zakąski, to 
wódki dolewając, to chleb mu smaru­
jąc masłem, to częstując go szklanką 
herbaty, śmiała się $rzy tym i szcze­
biotała, niczym o świcie ptak na ga­
łęzi. Kupiec siedział naprzeciw nich. 
Zwyczajem rosyjskim, trzymając ka­
wałek cukru w zębach, popijał herba­
tę ze spodka i przyglądał się młodym 
z miłym uśmiechem i jakby rozrzew­
nieniem. 

Rubinowe światełko przed ikoną peł­
gało. 

Szumiał samowar. 
* 
* * 

/^|D strony podwórza rozległo się na-
^ gle trzykrotne pukanie w okno. 

Kupiec zmieszał się. Wybiegł z po­
koju. Dziewczyna pobladła. Wzdrygnę­
ła się. Jej spłoszone oczy zatrzepotały 
rzęsami, uciekły od pytającego, nie­
spokojnego wzroku Marskiego i wbiły 
się w ziemię. Na pokój, niby chmura 
ołowiana, opadło ciężkie milczenie. 

Chwila dławiącego dech oczekiwa­
nia. I nagle wesoły głos kupca za pro­
giem: 

— A to nas przestraszył, szelma!... 
— Pustiakow wszedł swobodnie do po­
koju i zwrócił się z uśmiechem do 
Marskiego — to Jakowlew, Ilia -Iwano-
wicz, sąsiad - staruszek. Nie chciał 
wchodzić do pokoju, wiedząc że mamy 
gościa, a tu zabrakło mu zapałek i nie 
mógł zakurzyć ostatniego papieroska 
przed snem. Ha! ha! ha! A ja myśla­
łem już, że to te psy — czekisty (9). 

— I ja tak myślałam — przemówi­
ła Olga Mikołajewna głosem, którego-
aksamit jakby wypłowiał. Powiedziała 
to w stronę Marskiego, jak gdyby tłu­
macząc się przed nim ze swego za­
niepokojenia, po czym twarz jej, jak­
by księżyc przedzierający się przez 
chmurę, rozświetlił zwolna dawny u-
śmiech i oczy jej figlarnie rozbłysły. 
Głos dziewczyny znów nabrał aksamit­
nego połysku. 

Nieprzyjemny nastrój rychło prys­
nął. Dziewczyna ściskała nieznacznie 
rękę Marskiego i zdawała się upijać 
miłością; była czarująca. Oboje prze­
nikał prąd elektryczny krwi młodej 
pragnienia, wyładowujący się w no­
gach, które wzajem szukały się pod1 

stołem. Kupiec z dobrotliwym uśmie­
chem przyglądał się młodym i popijał 
ze spodka herbatę. 

Rubinowe światełko przed ikoną peł­
gało. 

Szumiał samowar. 
Chwile mijały niepostrzeżenie, ni­

czym monotonny plusk fal morskich... 

Józef Relidzyński 

(Dokończenie nastąpi) 

(1) NEP: nowaja ekonomiczeskaja 
polityka — hasło gospodarcze w sow. 
Rosji Lenina. 

(2) Dorożkarz. 
(3) Narodnyj Komisariat (Komisa­

riat ludowy). 
(4) Sodierżanki narodnych komisa-

riej (Utrzymanki komisarzów ludo­
wych). 

(5) Spacerujących. 
(6) Więzienie w Moskwie. 
(7) Przepraszam. 
(8) Przedmieście moskiewskie. 
(9) Członkowie „Czrezwyczajki". 
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L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
SPROSTOWANIE 

ZWIĄZKU SOKOŁÓW POLSKICH 
WE FRANCJI 

Do 
Redakcji Tygodnika 

ÇVDrv '»  
-*• * 

w Paryżu 
20, rue Legendre 

Na mocy ustawy prasowej prosimy 
0 ogłoszenie w najbliższym numerze 
„Syreny" następującego sprostowa­
nia: 

„W numerze 22 „Syreny" na 31 -30 

maja 1958 r. ukazał się list p. Zyg­
munta Dygata, datowany z dnia 15-go 
maja 1958 r., w którym podano listę 
instytucji korzystających z funduszów 
Skarbu Narodowego we Francji, przy 
czym nie podano nawet daty, kiedy 
owe instytucje korzystały z fundu-
szótu Skarbu Narodowegog. Pod Nr 5 
podano jakoby Tow. „Sokół" otrzy­
mało 100.000 fr. — bez podania daty 
1 bez podania jakie Tow. „Sokół" i z 
której miejscowości otrzymało 100.000 
fr-

Ponieważ z tak niekompletnego 
sprawozdania niektórzy wnioskują ja­
koby Związek Sokołów Polskich we 
Francji otrzymał owe 100.000 fr., prze­
to zgodnie z prawdą i z księgami ka­
sowymi Związku Sokołów Polskich we 
Francji stwierdzamy, że nigdy Zwią­
zek Sokołów Polskich we Francji ta­
kiej sumy ze Skarbu Narodowego nie 
otrzymał. 

W księgach kasowych Związku So­
kołów Polskich we Francji nie ma ani 
jednego franka od Skarbu Narodowe­
go. Natomiast istnieją rozliczenia pod­
pisane przez p. Jana Roskosza na 
50.000 fr., które tenże miał podjąć w 
roku 1953, kiedy był prezesem Zw. 
Sokołów. Gdy p. Roskosz przestał być 
prezesem Zw. Sokołów w jesiem 1953 
r., twierdził na zebraniach Przewod­
nictwa, że „Sokół" powinien otrzymać 
ze Skarbu Narodowego dalsze przy­
rzeczone 50.000 fr. Odpowiedziano mu 
kilkakrotnie, że nowy Zarząd abso­
lutnie tej sumy nie podejmie i nie 
będzie się zwracał do Skarbu Naro­
dowego i że byłoby rzeczą p. Rosko­
sza, aby załatwił sprawy, których się 
podjął, kiedy był prezesem Związku. 

Od tego czasu minęło 5 lat, nastą­
piła całkowita zmiana zarządu Związ­
ku Sokołów i ani jeden frank ani od 
p. Roskosza ani od Skarbu Narodo­
wego do kasy Związku Sokołów Pol­
skich we Francji nie wpłynął. 

Zarząd Związku 
Sokołów Polskich we Francji 

M. KWIATKOWSKI 
Prezes 

T. SZYBOWICZ 
Sekretarz Gen. 
A. MIŁOSZYK 

Skarbnik 
Lens, 25.6.58. 

* 
* * 

STWIERDZENIE SKARRU 
NARODOWEGO WE FRANCJI 

Wiele,a Szanowny Panie Redaktorze! 
Z upoważnienia Zarządu Skarbu 

Narodowego we Francji dziękuję Pa­
nu Redaktorowi za przesłanie do 
wglądu pisma Związku Sokołów Pol­
skich we Francji z dnia 25 czerwca 
rb. Pismo to stwierdza kategorycz­
nie, że Związek Sokołów Polskich we 
Francji nigdy nie otrzymał od Skar­
bu Narodowego kwoty 100.000 fr., o 
czym wspomina w swoim liście Pre­
zes Skarbu Narodowego we Francji p. 
profesor Zygmunt Dygat. List Prezesa 
Z. Dygata był opublikowany przez 
WPanów w numerze 22 „Syreny" z 
dnia 31.5.58. 

Jako Skarbnik Zarządu Skarbu Na­
rodowego we Francji stwierdzam co 
następuje : 

1. W dniu 17 marca 1952 Skarb Na­
rodowy we Francji wypłacił 
Związkowi Sokołów Polskich we 
Francji dotację w wysokości 20.000 
fr. Odbiór tej kwoty potwierdził 
pismem z dnia 18 marca 1952 Se­
kretarz Przewodnictwa Związku 
pan Stanisław Ostojak. 

2. W dniu 30 czerwca 1952 Skarb Na­
rodowy we Francji wypłacił 
Związkowi Sokołów Polskich we 
Francji dalszą dotację w wyso­
kości 30.000 fr. Odbiór tej kwoty 
Związek potwierdził pismem z 
dnia 4 lipca 1952. 

3. W dniu 15 lipca 1952 Związek 
Sokołów Polskich we Francji wy­
stosował do Skarbu Narodowego 
we Francji pismo zapraszające 
do wzięcia udziału w 12 Zlocie 
Związku Sokołów — pisząc mię­
dzy innymi: 

„Dziękując serdecznie w 
imieniu Organizacji za ofia­
rowaną przfez Polski Skarb 
Narodowy we Francji Związ­
kowi Sokołów Polskich we 
Francji pomoc w sumie 
50.000 franków..." 

i proponując równocześnie ufun­
dowanie przez Skarb Narodowy 
nagrody wędrownej. Pismo to zo­
stało podpisane przez Prezesa pa­
na Franciszka Grzonę i Sekreta­
rza pana Stanisława Ostojaka. 
Skarb Narodowy ufundował na­
grodę wędrowną w postaci pucha­
ru, za co otrzymał oddzielne po­
dziękowanie z dnia 26 września 
1952, podpisane przez wyżej wy­
mienionych — Prezesa i Sekre­
tarza Związku. 

4. Wreszcie, w dniu 19 maja 1953 
Skarb Narodowy wypłacił Związ­
kowi Sokołów Polskich we Francji 
dotację w wysokości 50.000 fr. cze­
kiem „barré" na imię Sekretarza 
Związku pana Stanisława Ostoja­
ka — Nr 2676804 PD, Seria S. Ban­
ku Crédit Lyonnais. Czek ten zo­
stał zrealizowany przez Bank w 
dniu 3 czerwca 1953. 
Razem 100.000 franków. 

Tyle w imię prawdy i rzetelnej in­
formacji. 

O ile P.T. Redakcja uzna za stosow­
ne opublikowanie pisma Związku So­
kołów Polskich z dnia 25 czerwca 1958 
r., proszę uprzejmie o równoczesne za­
mieszczenie powyższego stwierdzenia. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku i 
poważania. 

Antoni BARANOWSKI, 
Skarbnik Zarządu 
Polskiego Skarbu 

Narodowego we Francji 
Paryż, dn. 5 lipca 1958 r. 

KONFERENCJA W VELBERT 
— SPROŚTOWANIE 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku z artykułem „Konferen­

cja byłych „Kacetowców", umieszczo­
nym w numerze. 2&-tym z dnia 28 
czerwca br. Jego poczytnego pisma, 
pozwalam sobie prosić o umieszczenie 
następującego sprostowania: 

Konferencja, która odbyła się dnia 
7 czerwca br. w Velbert, nie była 
„Konferencją byłych Kacetowców", hecz 
trzech prawników, mecenasów: M. 
Chmielewskiego, M. Mikołajewskiego i 
E. Szabelskiej, oraz trzech byłych de­
portowanych obozów niemieckich („ka­
cetowców"), kolegów: W. Grochowskie­
go, K. Odrobnego i H. Zabielskiego 
(wymieniam w porządku alfabetycz­
nym). 

Drugą doniosłą nieścisłością jest 

twierdzenie autora artykułu, że mec. 
E. Szabelska wzięła udział w Konfe­
rencji „z ramienia Związku we Fran­
cji". 

Nic nodobnsąo. W-jeoho za­
sługi mec. E. Szabelskiej jako obroń­
cy naszych kolegów deportowanych w 
procesach o odszkodowanie niemiec­
kie — ze względów zasadniczych nie 
delegowaliśmy jej na konferencję w 
Yelbert. Mec. E. Szabelska nie była bo­
wiem — na szczęście dla niej — de­
portowaną, nie może więc należeć do 
naszego Związku. 

Do spraw poruszonych w wymienio­
nym artykule, a interesujących nie­
wątpliwie licznych kolegów naszych, 
uważnych czytelników ,Cyreny", po­
zwolimy sobie wrócić w przyszłości, 
przedstawiając punkt widzenia Zarzą­
du naszego Związku. 

Łączę dla Pana Redaktora wyrazy 
prawdziwego szacunku i szczerego od­
dania 

Witold Grochowski 
Sekretarz Gen. Polskiego Związku 

b. Deportowanych i Więźniów 
Politycznych we Francji 

Paryż, 30 czerwca 1958. 

OD REDAKCJI. — Jak to wyraźnie 
zaznaczyliśmy w poprzednim numerze 
„Syreny", sprawozdanie z konferencji 
w Velbert zostało nam nadesłane przez 
Zarząd Polskiego Związku Byłych 
Więźniów Politycznych w Londynie. 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODRÓŻY 

" E U R O P A "  
21 lat istnienia 

46. rue de Rivoli, PARIS (4e) 
TELEFON: ARChives 21-21 
Métro:  Hôtel de Ville (sortie: Lobau) 

Dyrekcja: Henryk Cywiński, b.długoletni Dyr.Pol.Biura Podr.„Lubin" 

B I L E T Y  :  K o l e j o w e  —  O k r ę t o w e  —  L o t n i c z e  —  n a  c a ł y  ś w i a t  
(Po cenach oficjalnych) ' 

Codziennie odjazdy (indywidualne) 
Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" 

Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 2 dniach 

BRUXELLES Podróże indywidualne i grupowe 

LOURDES Wyjazdy indywidualne 
pociągiem lub autokarem 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

•wwwwwwwwwwww 

P i s z a  z  A  r  a  j  i i  
JEŚLI październik nie przyniósł roda­

kom w Kraju oczekiwanych zmian 
i wolności, to pozwolił im przynaj­
mniej w listach prywatnych wypowia­
dać odważniej swe myśli. Oto jeden 

l'z takich listów. 

STEFAN LEGEŻYŃSKI WŚRÓD KSIĄŻEK 

PERSONALIZM I EGZYSTENCJALSZM 
EMIGRACJA ma wspaniałe nazwiska 

publicystów i poetów, z prozaikami 
jest raczej słabo, a z krytykami — 
źle. To może jest przyczyną, że się 
krytyki nie docenia, i te nieliczne 
prace, które się ukazują, mijają nie­
omal bez echa. 

Jednym z najwybitniejszych pol­
skich krytyków o wspaniałym dorob­
ku tak przed wojną, gdzie zasłynął 
w krytyce teatralnej, jak i emigracyj­
nym, jest Tymon Terlecki. 

Nie powinno się pozwolić, by dwa 
jego dzieła krytyczne, które wyszły w 
odstępie roku: „Krytyka personalisty-
czna" (Londyn 1957)) i „Egzystencja-
lizm chrześcijański" (Londyn 1958), 
oba nakładem londyńskiej „Oficyny 
Poetów i Malarzy" dotarły tylko do 
nielicznych rąk. 

Obie książki, po raz pierwszy w lite­
raturze polskiej, pomijając nieliczne 
artykuły w czasopismach na te tema­
ty, sprawy „personalizmu" i „egzysten 
cjalizmu chrześcijańskiego" naświetla­
ją wyczerpująco. 

Twórca miesięcznika „Esprit" Em­
manuel Mounier rozsławił słowo „per­
sonalizm", który z dodaniem przymiot­
nika „chrześcijański" oznacza dla wie 
lu ludzi ruch wywołany przez niego. 
Właściwym jednak wynalazcą słowa i 
pojęcia był Charles Renouvier, który 
głosił, że osobowość jest najwyższą ka 
tegorią i usiłował z doktryny osobo­
wości uczynić świecką religię. Persona­
lizm ma szereg linii w wielu narodach 
i ich osiągnięcia myślowe personalizm 
mounierowski włączył w swój nurt. 
Główny przedstawiciel egzystencjaliz-
mu chrześcijańskiego: Gabriel Marcel, 
był specjalnie, mimo różnic, bliski 
Mounierowi. 

Przed ostatnią wojną pojawili się w 
Polsce krytycy personalistyczni z naj­
wybitniejszymi : Tymonem Terleckim 
i Hieronimem Michalskim na czele. 

Dlatego też książka napisana przez 
człowieka, który stosuje od ponad 20 
kilku lat zasady krytyki personalistycz 
nej w swej krytycznej twórczości, jest 
specjalnie wartościowa. 

Dr Terlecki wyjaśnia, że krytykę 
personalistyczną wyprowadza się z za­
łożenia, że każdy akt twórczy jest ak­
tem osobistym, każde dzieło jest zna-
illlllllilllllllillllllllllltllllllllltlillllllllllllllllllllllltlll 

FUNDUSZ 
Akcji Polskiej 
Odpowiadając na wezwanie gen. 

Władysława Andersa, Prezesa Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego, oraz p. 
Adama Ciołkosza, Przewodniczącego 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
na Fundusz Akcji Polskiej wpłacili: 

NA LISTO NR 2: PP. W. Piekarski 
1.000, G. Tysowski 1.000, J. Bociański 
1.000, K. Romanowicz 1.000, J. Groe-
ger 500, A. Trzaska-Durski 1.000, ks. FI. 
Kaszubowski 1.500, M. Czarnecki 1.000, 
A.B. Rożen 1.000, Wł. Gordowski 1.000, 
L. Strutyński 1.000, Junosza-Dąbrowski 
W. l.ooo" RAZEM 12.000 fr. 

NA LISTĘ NR 6: PP. Bolesława Ko-
ścielska 3.000, W. de B. 2.000, H. Cy­
wiński, Dyr. Biura Podróży „Europa" 
7.500, Bobkowscy 2.500, Tamara Rawicz 
500, Jadwiga Swierszczewska 500, Ba­
ranowscy 1.000, E.U. 1.000. RAZEM 
18.000 fr. 

NA LISTĘ NR 7: PP. J. Kossowski 
300, Kułakowski 1.000, X. Y. 200, X. Y. 
200, X. Y. 300, Szewalski 400, Linder-
man 500, M. Jurkiewicz 200, Siła-Nowic-
ki 500, Fiałkiewicz 500, Du Chateau 
1.000, Borowski 200. RAZEM 5.300 fr. 

NA KONTO W C.C.P.: PP. A. Ka-
wałkowski 5.000, Nowowiejska 300, Zdzi­
sław Metzig 2.000, Stanisław Kaczor 
500, S. Suwała 500. RAZEM 8.300 fr. 

GOTÓWKA WPŁACILI: PP. Leoka 
dia Bartosik 1.600, R. Szystowski 500. 
RAZEM 2.100 fr: 

ŁĄCZNIE 45.700 franków. 

kiem danym przez osobę ludzką i u-
trwalonym w jakimś materiale. To 
jest ów punkt środkowy, z którego 
krytyk może ogarnąć całość. 

Czytając książkę Terleckiego zazna­
jamiamy się nie tylko z personaliz­
mem, ale też z teoriami przeciwstar 
wiającymi się mu. Są to: formalizm 
estetyczny, materializm historyczny i 
idealizm etniczny. 

Jakże piękny jest personalizm wy­
znający świat uczłowieczony bez re­
szty, przeniknięty przez człowieka na 
wskroś do najtajniejszych głębin ży­
cia, świat najpiękniejszego rozkwitu. 

Druga książka Terleckiego: „Egzy-
stencjalizm chrześcijański", która po­
jawiła się na półkach księgarskich 
przed miesiącem, jest nie mniej atrak­
cyjna od pierwszej. 

Już sam tytuł jest zaskakujący, po­
jęcie egzystencjalizmu bowiem na o-
gół łączy się z twórczością Sartre'a, 
która jest antychrześcijańska. Ale jak 
mówi nam Terlecki, pojęcie egzysten­
cjalizmu jest bardzo rozległe i histo­
rycznie rzecz biorąc jest on rodowo­
du chrześcijańskiego. Terlecki zaznaja­

mia nas z historią egzystencjonaliz-
mu, sięgającą według Julien Bendy do 
czasów greckich, i zatrzymuje się dłu 
żej nad duńskim filozofem Kierkegar 
ardem, któremu przyznaje ojcostwo fi­
lozofii egzystencjalnej. 

Egzystencjalizm ma swą lewicę i 
prawicę; do tej ostatniej należą: Mau­
rice Blondel, Gabriel Marcel i Mari­
tain. 

Marcel, z którego życiorysem i pło­
dami literackimi zaznajamia nas do­
kładnie książka Tymona Terleckiego, 
jest pisarzem i filozofem jednocześnie, 
jego dzieła reprezentują rozmaite a-
spekty chrześcijańskiego egzystencja­
lizmu. 

W pojęciu Marcela byt jest związ­
kiem osobowym. Między osobami, mię 
dzy ludźmi, istnieje wzajemna współ­
zależność przeznaczeń. Ten ciąg związ­
ków osobowych kończy się na związku 
z Bogiem. 

W egzystencjaliźmie chrześcijańskim 
znajdujemy krzepiące i radosne poję­
cie wspólnoty z innymi, ze światem, z 
Bogiem. 

Stefan Legeżyński 

Zgon wi " V, przyjaciela emigrantów 
DNIA 24 czerwca zmarł na serce Pier­

re Commin, senator w Radzie Pań­
stwa, zastępca sekretarza francuskiej 
partii socjalistycznej, postać wybitnie 
zarysowana w życiu politycznym Fran­
cji. Strata jest wielka, ale nie tylko 
dla świata politycznego francuskiego: 
emigracje wszystkich narodów zza że­
laznej kurtyny utraciły gorącego, żar­
liwego rzecznika swych dążeń i swoich 
praw, przedstawianych i bronionych w 
wolnym świecie. 

Pierre Commin pochodził z rodziny 
rolniczej, urodził się w r. 1907, w wio­
sce Saint-Martial (Haute Vienne), od 
r. 1930, to jest od wczesnej młodości 
wszedł w życie partii socjalistycznej. 
W czasie wojny „nie przyjmuje klęski, 
wybiera natychmiast walkę podziem­
ną, walczy na jednym z najniebezpie­
czniejszych posterunków, jako dowód­
ca departamentalny Seine-et-Oise, w 
organizacji „Ceux de la résistance". 
Towarzysze walki, którzy go dziś opła­
kują, wiedzą czym było jego męstwo i 
wydajność jego czynu". Tak mówił w 
mowie pożegnalnej Guy Mollet. 

Wybrany do Zgromadzenia Narodo­
wego, które wypracowywało podstawy 
IV Republiki, potem jako senator do 
Rady Republiki, był Pierre Commin 
jednym z najbliższych i najserdecz­
niejszych współpracowników Guy Mol-
let'a, a przez szereg lat pełnił funkcje 
zast. sekretarza partii SFIO. 

Człowiek, który nie chciał przyjąć 
klęski 1940, nie mógł również przyjąć 
nowego imperializmu, który wyłonił 
się z oparów drugiej wojny światowej 
— ze słabości zwyciężców. Od samego 
początku nowego okresu, który nastał 
po zwycięstwie aliantów, a po zwycię­
stwie Związku Sowieckiego w szczegól­
ności, występuje on jako człowiek, któ­
ry wyraźnie to niebezpieczeństwo wy­
czuwał i dostrzegał. Był jednym z nie­
licznych, którzy rozumieli tragedię na­
rodów Wschodniej Europy, na nowo 
ujarzmionej, a także postawę emigra-
cyj tych narodów. Znalazły one w nim 
gorącego przyjaciela i obrońcę. 

Polacy pamiętają jego silhy i zde­
cydowany głos podczas potężnej mani­
festacji SFIO w Salle Wagram, 12 lip­
ca 1956, w obronie robotników Pozna­
nia. Przyjaciele Biblioteki Polskiej w 
Paryżu nie zapomną nigdy, że jego 
głos i jego słowa, wypowiedziane na tej 
manifestacji w obronie Biblioteki, jej 
wolności i niezależności zagrożonej 
przez reżym narzucony Polsce — były 
pierwszą publiczną manifestacją fran­
cuską w tej sprawie. 

Pogrzeb odbył się w sobotę 18 czerw­
ca na cmentarzu Ivry-Parislen. Brały 

w nim udział liczne grupy uchodźców 
różnych narodowości, składając wień­
ce i wiązki kwiatów. 

C. C. 
(iitiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiPiiiiiiiiiniiii) 

Zebranie Instytutu 
Wschodniego «Reduta» 

W miesiącu czerwcu odbyło się w 
Londynie doroczne zebranie Instytutu 
Wschodniego „Reduta", założonego na 
środkowym Wschodzie przed jedena­
stu laty przez Jednostki Wojska Pol­
skiego na Wschodzie. 

Celem założonej organizacji było za­
poznawanie Polaków z problemami po 
litycznymi świata arabskiego oraz sze 
rżenie wiedzy o Polsce wśród państw 
środkowego Wschodu przy pomocy wy 
dawnictw w językach angielskim, fran 
cuskim i arabskim oraz odczytów. 

Przeniesiony do Londynu w 1948 r. 
wraz z armią polską ze Wschodu In­
stytut Wschodni „Reduta" kontynuuje 
nadal swoją pracę, a nawet rozsze­
rzył swoje zainteresowania na wszyst 
kie bez wyjątku problemy świata 
wschodniego, a nie tylko arabskiego. 
Z dyskusji na dorocznym zebraniu po 
sprawozdaniach władz zarządu wyni­
ka, że działalność „Reduty" w ubieg­
łym roku była żywa i wywoływała za­
interesowanie wśród uchodźstwa pol­
skiego. 

W okresie sprawozdawczym w Insty 
tucie były wygłoszone następujące ad-
czyty: 1) Dr M. Grażyńskiego — Sta­
nowisko Niemiec wobec rokowań mię­
dzy Zachodem i Rosją"; 2) Dr J. Jan­
kowskiego — „Rzeczywistość sowiecka 
w świetle czterdziestolecia rewolucji 
bolszewickiej"; 3) Dr St. Mękarskiego 
— „Stosunki niemiecko - ukraińskie 
podczas drugiej wojny światowej w 
świetle najnowszych badań"; 4) Prof. 
H. Paszkiewicza — „świadomość naro­
dowa dawnej Rusi"; 5) Ministra M. 
Sokołowskiego — „Obecne stosunki 
handlowe między Polską i Wscho­
dem". 

Po dyskusji nad sprawozdaniem za­
rządu doroczne zebranie udzieliło ab­
solutorium ustępującym władzom. Po 
zebraniu odbył się w przepełnionej sa­
li odczyt Prof. St. Kościałkowskiego 
p.t. „Ugoda Hadziacka z 1658 r. — 
w 3001etnią jej rocznicę". 

Instytut Wschodni „Reduta" posia­
da bibliotekę liczącą około 4 tysięcy 
tomów. 

Walne zebranie dokonało wyboru 
władz na nowy okres w składzie anar 
logicznym jak w minionym okresie 
sprawozdawczym. 

„U nas — pisze mi po 13 latach mój 
przyjaciel z lat szkolnych — mamy 
moc harówki. Pracuję często godzin 
14 dziennie. Jest to doprawdy orka na 
ugorze. Młodzież bardzo słabo przygo­
towana do studiów i tak nic nie umie, 
że co rusz wyłażą braki. Z drugiej 
strony, tempo szkolenia jest tak szyb­
kie, że w rezultacie wychodzą rozpa-
rzone nieuki. Przy tym młodzież uczyć 
się nie chce, bo ciągle widzi, że bez 
nauki lepiej się żyje i zarabia niż z 
wykształceniem. Ale sądzę, że to prze­
minie i że wyjdziemy na dobrą drogę 
poszanowania pracy i wiedzy. 

„W tym tylko pociecha, że mimo 
ciężkich warunków, mimo demoraliza­
cji i ogłupień przez lat 13, nie strar 
ciła ona wszystkiego. Szczerby są, od­
pryski pokaźne, ale większość jakoś 
przeszła zwycięsko najgorszą próbę. 
Wykazał to październik. 

„Zainteresuje cię pewnie los niektó­
rych naszych znajomych? Pomału cięż 
kie życie nas wszystkich wykrusza. 
Na nic przodująca nauka sowiecka, 
która umie przedłużać życie do lat 
150! Chciałbym ja takiego pacjenta 
widzieć na własne oczy, to wtedy u-
wierzę! Stopniowo ten nimb blednie. 
Odpadły takie bożki, jak Łysienko i 
spółka. Nasi koryfeusze nowej, przodu 
jącej nauki coraz częściej się kajają i 
odżegnują od niedawno jeszcze głoszo­
nych dogmatów. Niedawno jakaś pro­
fesor dr Makarewicz publicznie odwo­
łała swoje błędy łysienkowskie. Jak ta­
ka baba nie wstydzi się podpisać ty­
tułem profesor i doktór? Na to trzeba 
mieć wytarte czoło i ani kszty jakiejś 
godności osobistej, ludzkiej i narodo­
wej. 

„Znałeś zapewne p. St. Kulczyńskie­
go rektora Uniwersytetu Lwowskiego 
przed wojną. Mówią, że to dobry był 
botanik. Po wojnie duże położył nar 
wet zasługi przy organizacji nauki, 
szczególnie we Wrocławiu, ale zraził 
sobie wielu naukowców i ludność Wro 
cławia. W ostatnich wyborach prze­
szedł na rozkaz Gomułki. Dziś, obra­
żony, porzucił Wrocław i naukę i prze 
niósł się do Warszawy, do wielkiej po­
lityki. Jest przecież członkiem Rady 
Państwa. Wlazł w politykę, w której 
niczego nie wypolitykuje, bo trudno, 
by Arystoteles dogadał się z wołem. A 
w botanice miałby może coś więcej do 
powiedzenia. Co gorzej, w ferworze po-
litykierstwa i ogólnej obłudy, głosił 
publicznie takie głupstwa, że przed woj 
ną nie było prawdziwej nauki. Rozu­
miem! Przed wojną 4x4 było albo 
15 albo 17, a dopiero po wojnie, w 
Polsce „ludowej", jest 16. Ile to lat 
straconych, by dowiedzieć się prawdy! 
I on się takich głupstw nie wstydzi 
gadać! Gdzie on podział rozum i god­
ność uczonego? Jeśli nie było praw­
dziwej nauki, to jak on mógł zostać 
profesorem Uniwersytetu, nawet rek­
torem ? Na podstawie jakich prac ? 
Czyżby nie naukowych? 

„I oto widać, jak wygląda logika, 
przeszczepiona z Moskwy ! Kupy się 
to nie trzyma. Co innego doktryna, a 
co innego życie. Nie zdaje to egzami­
nu. A jednak „pereat mundus fiat... 
doctrina". Szczęście, że nie wszyscy na 
si uczeni przejęli się tą nową nauką. 
Wielu, zdała od polityki, zagrzebani 
po uszy w pracy, robią, piszą, mimo 
iż na publikacje, jeśli one nie wnoszą 
czynników politycznych i nie idą po 
myśli partii, długo trzeba czekać, cho 
ciaż tysiące tomów różnych bzdur wy­
chodzi. Trzeba umieć uchwycić frapu­
jący temat, względnie mieć dostęp 
przez partię do tych, którzy decydują 
0 druku. Albo wreszcie dać dobry ty­
tuł. Jeden z naszych uczonych, długie 
lata poświęcił studiom rasy naszego 
bydła. Cóż kiedy tylko tytuł — „Czer­
wone bydło w Polsce" zaważył, że pra­
ca ta, bardzo cenna, nawet w popaż-
dziernikowych czasach, druku się nie 
doczekała. Takich przykładów są set­
ki, tylko brak miejsca i czasu na ich 
wyliczanie. 

„Co słychać u was? Liczymy na was 
1 wasz zdrowy rozsądek, bo wzdrowej 
żyjecie atmosferze i w pracy jesteście 
niezależni. 

„Wprawdzie nasze dzienniki i radio 
karmią nas tu złośliwą propagandą, 
że się wynaradawiacie, że dolar i zasz 
czyty są waszym dążeniem, żeście skłó 
ceni, że rozbici po drobnych partiach! 
Trudno nam tu w to uwierzyć! Wieści 
te między bajki wkładam. „Jeśli jed­
nak czas ci pozwoli, daj mi choćby w 
krótkich zarysach obraz emigracji". 

Twój M. M. 
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Koniec roku szkolnego w Les Ageux 
TRZYNASTKA jest chyba cyfrą 

szczęśliwą. Taki w każdym razie 
nasuwa wniosek skromna, lecz jakżeż 
podnosząca na duchu uroczystość za­
kończenia roku szkolnego w niepodleg­
łościowym gimnazjum — liceum Les 
Ageux, które było trzynastą z rzędu 
promocją maturzystów. 

W sobotę 28 czerwca odbyło się tra­
dycyjne ognisko, połączone z apelem 
poległych w walce z wrogami Polski 
profesorów i uczniów szkoły. W nie­
dzielę 29 czerwca przed południem u-
roczystą mszę św. odprawił ksiądz pre­
fekt Ziółkowski (były wychowanek 
szkoły), wygłaszając piękne okolicznoś­
ciowe kazanie. Następnie pod przewód 
nictwem prof. Władysława Folkier-
skiego z Londynu — które wygłosił 
świetne co do formy i głębokie co do 
treści przemówienie w języku polskim 
i francuskim — odbyło się rozdanie 
świadectw. Dyrektor Mieczysław Jur­
kiewicz poprzedził je krótkim refera­
tem, wykładając zasady ideowe i 
względy praktyczne stanowiące podsta 
wy istnienia szkoły i jej uzasadnienie. 

świadectwa maturalne otrzymali : 
Karol Chomyn, Andrzej Jurkiewicz, 
Eugeniusz Wierzbicki, Krystyn Rem-
balski, Ryszard Orman, Edward To­
micki i Jerzy Palichleb, 7 kandydatów 
na 9-ciu. 

W poszczególnych klasach najlepsze 
wyniki uzyskali: klasa 1-sza gimnazjal 
I^WWVWVWVWWWWWVVWWWWV^ 

l Hayonge do Paryża 
Koło Rez. i b. Wojsk, w Hayange 

komunikuje, że wycieczka do Paryża, 
która miała się odbyć od 23 do 28 lip­
ca, została przełożona na sierpień, t.j. 
od 15 do 20 sierpnia br. Wycieczka zo­
stała przełożona celem upiększenia pro­
gramu wycieczkowiczów. Koło zazna­
cza, że zwiedzanie Paryża odbędzie się 
autobusem. 

Jednocześnie komunikujemy, że ma­
my jeszcze parę wolnych miejsc. Za­
pisy przyjmują pp. prezes Koła A. Rze­
pa, 47, rue Odile, Seremange (Mosel­
le); wiceprezes W. Kowalski, 19, rue 
Pasteur, Nilvange (Moselle); sekretarz 
M. Dąbrowski, 11, rue Cote des Da­
mes, Nilvange (Moselle); referent W. 
Karmelita, 155, rue de Verdun, Hayan­
ge (Moselle). Przy zapisie należy wpła­
cić 4.500 fr., resztę — w dzień odjazdu. 

Zarząd 

na — Krystyna Dawidówna, klasa 2-ga 
— Zbigniew Wierzba, klasa 3-cia —-
Kazimierz Markowski, klasa 4-ta — 
Ludwika Jaornikówna, klasa 1-sza lice 
alna — Artur Martynek i Franciszek 
Wierzbicki ex aequo. 

W dalszym ciągu uroczystości prze­
mówił długoletni francuski przyjaciel 
szkoły, prof. Cottaz, a następnie w i-
mieniu Oddziału T.R.J.N., C.Z.P., Skar 
bu Narodowego, Tow. Przyjaciół Les 
Ageux, Harcerstwa, Tow. Opieki nad 
Grobami Zasłużonych Polaków, Zw. b. 
deportowanych, Syndykatu Dziennika­
rzy, Redakcji „Syreny" — p. Edmund 
Urbanowicz p. Jan Szymański, gen. 
Wacław Piekarski, p. Wanda de Bois-
gontier, red. Wiktor Junosza-Dąbrow-
ski. W imieniu tegorocznych maturzy­
stów głos zabrał p. Karol Chomyn, w 
imieniu rodziców p. Świechowska. 

Po wspólnym obiedzie, który prze­
szedł w niezwykle miłej atmosferze, 
rozegrany został mecz siatkówki. 

Słoneczna pogoda uwypukliła jeszcze 
ogólną nutę optymizmu, która nada­
wała ton całej uroczystości. 

J. 

ZAPISY DO POLSKIEGO 

GIMNAZJUM-LICEUM 

LES AGEUX NA NOWY ROK 

SZKOLNY 1958/59 

Przyjmowanie nowych kandydatów i 
kandydatek na rok szkolny 1958/59 do 
wszystkich sześciu klas szkolnych Pol­
skiego Gimnazjum-Liceum Les Ageux 
odbywać się będzie w pierwszym ter­
minie przez cały miesiąc lipiec, w dru­
gim w ciągu miesiąca września. Nieza­
leżnie od tego sekretariat szkoły, czyn­
ny przez cały okres wakacyjny, udziela 
wszelkich niezbędnych informacji i 
nadsyła na żądanie Prospekt szkoły na 
rok 1958/59. 

Zaznaczamy, że szkoła w Les Ageux 
to zakład koedukacyjny z internatem, 
o sześcioletnim programie nauczania 
w języku wykładowym polskim, przy­
gotowujący młodzież do studiów uni­
wersyteckich zarówno we Francji, jak 
w krajach Zachodu. Szczegóły i wa­
runki przyjęcia podaje wspomniany 
Prospekt — do otrzymania w sekreta­
riacie: Licée Polonais Les Ageux, par 
Pont-Ste-Maxence (Oise), France. 

Dyrekcja Pol. Gimn.-Lic. 
Les Ageux. 

Z a s ł u ż o n e  p ó ł r o c z e  
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25-lecie Rezerwistów w " '' 
W niedzielę 22 czerwca br. w Ma-

zingarbe odbyła się piękna Uroczys­
tość kombatancka: Koło Związku Re­
zerwistów i b. Wojskowych obcho­
dziło 25-lecië swego istnienia. 

W godzinàcy przedpołudniowych 
odprawiona została przez księdza 
Bandorza uroczysta msza św. na in­
tencję Koła. Ks. Bandorz wygłjofcił 
przy tym podniosłe kazanie. Nawią­
zując do wielkich zasług polskiego 
żołnierza, kaznodzieja wzywa} wszy­
stkich polskich kombatantów do sku­
pienia się pod sztandarami komba­
tanckimi, a społeczeństwo polskie — 
do popierania tych Stowarzyszeń, 
które dla sprawy polskiej najwięcej 
się poświęcają. 

Po południu odbyła się piękna a-
kademia, którą zagaił prezes Koła 
kol. Hanczak. Miejscowa dziatwa ład­
nie się spisała swym śpiewem i obraz­
kami scenicznymi, chór wychowan­
ków zakładu Ojców Oblatów pod dy­
rekcją ks. Otejnika wspaniale odśpie­
wał szereg piosenek. Wypełniona po 
brzeg1! sala Patronatu grzmiała od 
oklasków zachwyconej publiczności. 

śfp 
ANDREE LOPINSKA 

z domu Basquin 

po krótkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, zasnęła w 
Bogu 15 czerwca 1958 r. w Neuilly-sur-Seine i pochowana została w 
grobie rodzinnym na polskim cmentarzu w Montmorency. 

Pogrążeni w głębokim smutku 

MAŻ, SIOSTRA, SZWAGIER i RODZINA 

KUPON ANGIELSKIEGO MATERIAŁU NA UBRANIE — 5.000 FRS. 
GOTÓWKA — PRENUMERATY PISM — RYNGRAF SREBRNY 
Z MATKA BOSKA CZĘSTOCHOWSKA — KSIĄŻKI — PERFUMY 

WODĘ KOLONSKA 

wygrać można w 

K O N K U R S I E  
ogłoszonym przez „LIBELLE" 

Szczegóły wysyłamy na żądanie. Podajcie nam Wasz adres pisząc do: 

„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-l'He - PARIS-IV 
(Metro: Sully-Morland) — Tel. DANton 51-09 
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1 JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
1 W PARYŻU 

Na akademii przemawiali: p. Fran­
ciszek Kędzia, prezes Federacji Pol­
skich Obrońców Ojczyzny we Fran­
cji; p. M. Kwiatkowski (junior), 
przedstawiciel „Narodowca"; ksiądz 
Bandorz; p. L. Suski, prezes II Okrę­
gu Zw. Rez. i b. Wojsk. Wszystkie 
przemówienia nacechowane były gorą­
cym patriotyzmem, wszyscy mówcy 
wzywali rodaków do łączenia się w 
obronie sprawy polskiej. 

Po przemówieniach prezes Federa­
cji POO udekorował kol. Robakow­
skiego, założyciela Koła, medalem 
„Encouragement", nadanym zasłużone­
mu działaczowi kombatanckiemu przez 
Kapitułę tego odznaczenia. 

Na zakończenie miejscowy zespół o-
degrał piękną sztukę teatralną. 

Zarządowi z prezesem Hanczakiem 
na czele oraz wszystkim członkom Ko­
ła w Mazingarbe należą się słowa 
szczerego uznania. 

F. 

ZE ZWIĄZKU 
INŻYNIERÓW 

Zarząd Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Polskich we Fran­
cji podaje do wiadomości, iż w wy­
niku ostatnich wyborów skład 
władz Stowarzyszenia przedstawia 
się następująco: kol. Julian Moszyń­
ski — prezes; kol. kol. Irena Dama-
siewicz, Mieczysław Bildebrandt, To­
masz Jełowicki, Witold May, Jan Na-
gurski, Mieczysław Optołowicz, Ro­
muald Prewysz-Kwinto i Jan Sulima-
Swiechowski — członkowie zarządu 
i ich zastępcy. 

Koledzy Janusz Deryng (Lille) i 
Jan Głębocki (Grenoble) będą nadal 
reprezentować Stowarzyszenia na tych 
placówkach. 

Zarząd Stowarzyszenia 

Paryż 
00 czerwca zakończyło Się półrocze 

działalności Klubu „Sokoła", któ­
ry mial w tym dniu swój ostatni 
przedwakacyjny „Wieczorek Litera­
cki". Był on też więcej urozmaicony i 
zakończony wspólną zabawą, podczas 
której uczestnicy tańczyli i bawili się 
do późnej pory. 

Wieczorek rozpoczął p. red. Matu­
szewski odczytaniem wiersza Kon­
stantego Dobrzyńskiego p.t. „Alkazar"; 
następnie odczytał artykuł p. Stanisła­
wa Paczyńskiego p.t. „Nowa zbrodnia 
sowiecka", który ukazał się w „Syre­
nie" w Nr. 25/1958. Artykuł ten wy­
warł wielkie wrażenie na słuchaczach 
1 został przyjęty oraz komentowany z j 
wielkim ożywieniem. 

Potem czytał p. Matuszewski „dal­
szy ciąg" noweli-satyry — o lesie, po­
ziomkach, słońcu i przystojnych ga­
jowych, pilnujących wywczasowiczów 
przebywających na „Wakacjach w 
Orzechowie". Opowieści o wakacjach 
nasunęły myśl obecnym, że już nade­
szły te wakacje i z wielkim żalem 
trzeba się pożegnać z „Wieczorkami 
Literackimi" — aż do września ! 

P. prof. Tyrowicz był nastrojony 
na nutę „rządów" — wina to ostatnich 
wypadków w rozsłonecznionej Fran­
cji, oczywiście! — zaczął więc poga­
dankę o rządach Katarzyny Medycyj-
skiej, Franciszka I (jej teścia), by 
dojść do sedna swego wykładu, któ-
îego właściwą treścią był Ronsard. 
Przeskoczyliśmy więc parę wieków 
Wstecz, na dwór Katarzyny, gdzie 
czarował zagranicznych gości i dy­
plomatów jej tak starannie dobrany 
„escadron volant". Wśród tych pięk­
nych dziewcząt, wybranych spośród 
rodzin arystokratycznych, znajdowa­
ła się Helena de Fonsèque, Mademoi-
sllle de Surgère, muza podstarzałego 
już wtedy poety Pierre de Ronsard. 
Profesor Tyrowicz wprowadził nas ze 
sobą do sal archiwum, gdzie są prze­
chowywane dokumenty epoki, i po­
dzieli! się radością, kiedy udało mu 
się znaleźć własnoręczny podpis He­
leny de Fonsèque na kwicie wypłaty. 
Przypuszczam, że praca, którą zamie­
rza wydać prof. Tyrowicz, będzie rów­
nie ciekawa, jak jego odczyt w Klu­
bie o sławnym Ronsardzie. 

Następnie p. Łubniewski przytoczył 
krótkie wyjątki z dzieła pisarza 
amerykańskiego p. John Gunther'a 
p.t. „Dzisiaj wewnątrz Rosji", z cze­
go wynika, że Rosjanie są niezado­
woleni z tego lub owego w życiu co­
dziennym, ale wszyscy są bardzo za­
dowoleni i cieszą się z osiągnięć mi­
litarnych Rosji w drugiej wojnie 
światowej i wszyscy razem pragną te 
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LEFOREST. — Koło Związku Re­
zerwistów i b. Wojskowych podaje do 
wiadomości swych członków i sympa­
tyków, że miesięczne zebranie Koła od­
będzie się w niedzielę 13 lipca br. o 
godz. 10.30 w Café Variétés. Obecność 
wszystkich członków jest pożądana. 

Za Zarząd: Jan Kubiak 

AUBY. — Półroczne zebranie Kola 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 
odbędzie się w niedzielę 13 lipca br. o 
godz. 3-ciej po południu w lokalu pani 
Augustyniak. Są ważne sprawy do o-
mówienia. O liczne przybycie członków 
prosi Zarząd. 

95 ROK 
ZALOŻ. 19 2 9 

= kierowana przez 

S b. kombatantów^^ J J 

| ^6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
| • | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, | 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. | 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 

§= Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
5 francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
S pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

S '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • i 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17«) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-tamowy 200 fr. W tekście 50%, na I-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania procy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowani* pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50. fr. - Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. # PRZEDSTAWICIELSTWA: Franc|a Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône), 
Belgia I Luksemburg: W»' Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2, Bruxelles, c. c. p. 73 15 20. Wielka Brytania: Zarzqd Gł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Queen'i Gate terrace, London S.W.7., gotâwkq lub Postal Order. Srwa|carla: 
Mr. Janusz Rakowski, Mainaustr. 28, Zurich 1. Stony Zjedn. Ameryki Póln.: Gryf 
Publications 615, Henry Str. Utica, N Y. f WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b., rocznie 180 fr.b. W Wielkie) Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d., 6 str. - 9 d„ 8 stron - 1 sh. 
W Szwajcarii: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rocznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM, rocznie 20 DM. W Innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półrocznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

WYSYŁAM WSYPY niemieckie czerwone, gwa­

rantowane, na 160 cm szero­

kie, pierze, komplety, poszwy i poszewki wszelkiego rozmiaru, kratkę, 

damas, surówkę 160 cm oraz płótno białe na 160, 180 i 2 ro. szerokie. 

Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2'. 

zdobycze utrzymać a nawet i wię­
cej jeszcze zagarnąć. Nasz nieocenio­
ny znawca języka angielskiego zo­
stał nagrodzony oklaskami za ten do­
sadny i zrozumiały odczyt o zabor­
cach zza żelaznego płotu. 

Ze względu na okres wakacyjny, 
odnawianie lokaly i porządkowanie 
biblioteki, „Wieczorki Literackie" zo­
staną wznowione dopiero we wrze­
śniu 1958. Zawiadomienie o tym u-
każe się w „Wiarusie Polskim", wy­
chodzącym w Lille, i „Syrenie", wy­
chodzącej w Paryżu. Jak już Czytel­
nicy mogli się przekonać, te dwa 
polskie tygodniki są szczerze odda­
ne kulturalnym i patriotycznym 
sprawom polskim, za co należy się 
im prawdziwe uznanie. Snisżka 
.VVVW^VV\VVWVV\^WV\^V\\^V\V\W1 

PIEŚŃ 0 BERNADECIE 
Franciszek Werfel — „Pieśń o 

Bernadecie", powieść w dwu to­
mach. Tom I. str. 272, tom II — str. 
240. Oba tomy oprawione razem, 
w płóciennej oprawie, ze złocenia­
mi i barwną obwolutą. Nowe wy­
danie jubileuszowe. Nakładem Ka­
tolickiego Ośrodka Wydawniczego 
„Veritas" w serii powieściowej „Bi 
blioteki Polskiej", Londyn, 1958. 
Cena 30/- lub $ 2.50. 

/"""•ALY świat katolicki łączy się w ob-
chodach poświęconych pamiętnym 

objawieniom, jakie przed 100 laty mia 
ły miejsce w Massabielskiej Grocie w 
Lourdes, a dzięki którym, za pośred­
nictwem Św. Bernadety, świat otrzy­
mał nowe wezwanie Najświętszej Ma­
ryi Panny do modlitwy i do pokuty. 
Od tego czasu Lourdes stało się miej­
scem JgjJJtU maryjnego, słynnym z cu­
dów f' łask. 

Jednym ze świadków tych cudów i 
człowiekiem, który sam łaski szczegół 
nej doznał, był inowierca, żyd, Fran­
ciszek Werfel. Losy wojny rzuciły go 
w nieznane mu przedtem okolice Pi­
renejów. Czasowe schronienie znalazł 
w Lourdes. Za cudowne wyratowanie 
go od mściwych rąk hitlerowskich wy 
śpiewał Werfel, jak umiał najpiękniej, 
swą opowieść o Bernadecie i jej nie­
zwykłych wizjach. To świadectwo jest 
i wstrząsającym, najbardziej przeko­
nywującym i chyba najpiękniejszym 
opisem tak dla wierzących, jak i nie­
wierzących. 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Ve­
ritas" w Londynie, chcąc uczestniczyć 
w uświetnieniu obecnego jubileuszu, 
wydał ponownie w ramach „Biblioteki 
Polskiej" tę wspaniałą powieść bez 
fikcji literackiej, w nadziei, że dotrze 
ona do rąk polskich Czytelników tak 
na uchodźstwie jak i w Kraju. 

Miliony pielgrzymów udadzą się w 
tym roku do Lourdes, by tam na miej­
scu przeżywać wzniosłe chwile. Sto­
kroć jednak więcej osób nie będzie 
mogło pozwolić sobie na ten kosztow­
ny wyjazd. Każdy jednak — kto chce 
— może przeżywać ponownie dramaty­
czne a wspaniałe chwile objawień Ber­
nadecie, przez lekturę. Z całym prze­
konaniem polecić można właśnie książ 
kę Werfla. 

Polacy w Kraju nie będą mogli wy­
słać nawet delegacji do Lourdes, a o 
wydaniu książki Werfla nie mogą na­
wet marzyć w obecnym ustroju. Po­
zostaje więc tylko możliwość przesła­
nia tej książki jako daru naszym 
znajomym i krewnym, by umożliwić 
im choć w ten sposób uczestniczenie 
w jubileuszu stulecia Lourdes. 

NAJLEPSZA POMOC DLA 
PRZEZ HASKOBĘ 

KRAJU 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

121 EARLS COURT RD'IONDON'S.W.5 

i Wyciąg z życiodajnych j 
i gruczołów zwierzęcych! 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

j Używanie naszego wyciągu polep • 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- i 
i czny, w wypadkach ogólnego osła- : 
• bienia, depresji nerwowej, zmęczę- • 
: nia, wyczerpania, zaburzenia i I 
: starości. U kobiet również w wie- : 
• ku przejściowym. W sprzedaży w j 
: wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- \ 
: syłamy opis „sposób użyciai" po : 
• polsku. ! 

LABORATOIRE ! 
!  S .  K A L E F L U I D !  
; (Export) ; 
: 66, Bd Exelmans — PARIS (16) i 
! (V.P. 21.331 I 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Parto XVII. 
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= pod kierownictwem 

{ D. DOWOJNA-BIENAIME j 

\  T ł u m a c z  \  
\ Przysięgły j 
( przy Sądzie 1-szej Instancji i i 
i Sądzie Apelacyjnym w Paryżu j 
j 23, Quai de la Tournelle, 23 i. 
j  Metro:  St-Mlchel,  Pont-Marie,  MauDert  J  

PARIS 6". \ 

w PARY1U 4 
Abs. Prawo 4 
Uniw. Paz* S 
nańskiega, f 

KANCELARIA PRAWNA 
DOKTORA PRAW 

S. OLSNICKI I 

Isnp. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart. Paris (»•) Dir.-Gérant: M. Seraflński 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin 
i t. d. 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe 
P e ł n o m o c n i c t w a  
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potrzeby przyiazdu 


